
.te 37. Warszawa, 10 Września 1910 roku. Rok XLVI.

PRENUMERATA w WARSZAWIE:
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryo- 
dycznyoh po cenie miesięcznie kop. 60, kwartalnie 
rab. 1 kop. 80, półrocznie rub. 3 kop. 60, rocznie 
uh. 7 kop. 20. — Na Pradze w księgami 8. Rzym-

skiego, Wileńska M 4.
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie:
rocznie rub. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 60. 

Cena numeru pojedyóczego Rop. 20

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
£ POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM. ® 

Wychodzi pod redakcyą ZOFII SEIDLEROWEJ.

Ekspedycya głównai ul. Mowy-Świat 41. ******

Ogłaszania przyjmują Administr- „Bluszczu“ po kop. IS za wiersz nonpirelesj lub zs jego miejsca.

W Cesarstwie Aostryacklem: We Lwowie w głó- 
wnej ekspedycyi «Bluszczu», Pasaż Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5, na prowincyi z przes. poczt, kor. 6.60. 
W Krakowie u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 6, 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.
W W. Ks. Posnańsklem dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego“: w Poznaniu kwartalnie 8,60 mk., 
z przesyłką pocztową 4,30 mk.

Sz. Prenumeratorów uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na kwartał IV. 
Księgarniom, które nie wniosły opłaty za kwartał lll-ci, wstrzymaną zostanie wysyłka pisma.

Raz. Przerwa-Tetmajer.

56)
GRA FAL. Powieść w związku z „Królem Andrzejem“.

Kardynał Murri nerwowym krokiem 
chodził po pokoju. Tego wszystkiego było 
mu za dużo: i Łanowskiego i Koreckiej. Naj­
ważniejsza chwila w życiu katolickiego ko­
ścioła się zbliżała, a, być może, i najważ­
niejsza chwila w jego własnem życiu. Na­
pad Łanowskiego wzburzył go i rozstroił. 
Oto od dwóch godzin byłby już martwry, za­
bity ręką opryszka z Polski. Kościół zbu­
rzył, na życie jego godził — cóż za bestya 
dzika, wściekła i szalona! A w tem wszy- 
stkiem pląta się Korecka, ta księżna pols­
ka, blada, pobożna, wykwintna, zbawiająca 
ojczyznę uściskiem rozkoszy... A kto wie, 
może ona sama, czując się odrzuconą, na­
mówiła tego zbrodniarza do zamachu albo 
dla komedyi, albo w ostatniej chwili brakło 
jej odwagi... Lub też próbowała gry nie- 
przewidując nic...

Kardynał uderzył pięścią w stół, aż 
postawione na nim szkło od herbaty dźwiękło.

Czemuż nie zabił tego łotra?)
Byłoby się go zostawiło w mroku wie­

czornym na Forum Romanum, a pobcya ni- 
gdyby była nie przypuściła z jakiego po­
wodu i kto go zabił,

W stosunku do Koreckiej Murri za­

czynał czuć nienawiść. Plącze mu się u 
nóg, włazi pod nie, zastępuje mu drogę!

Zdeptać.
Zrobiła swoje — dała mu to, co mu 

niegdyś powinna była dać Emilia.
Precz z nią!
Za wszelką cenę!
Lecz jeśli, zbyt gwałtownie kopnięta, 

zechce się mścić — — gdyby tylko powie­
działa, w’ jakich okolicznościach nastąpił za­
mach Łanowskiego...

Ha! Do dyabła!
Oczy Koreckiej i jej blade czoło sta­

nęły Murremu w oczach.
Nie — ona nie powie, ale Łanowski 

powiedzieć może.
Przecie jednak chodzi tu o honor ko­

biety.
Bandyci miewają swoje punkty hono­

ru, bardzo zabawne wobec zbrodni, które 
spełniają.

W tej chwili zadzwonił telefon.
— Co? — zapytał Murri.
— Zdaje się, że zbliża się agonia — 

odpowiedziano.
— Za kwadrans będę — rzekł Murri.
— Ogień! Ogień! Ogień żywy! — po­

czął powtarzać, chodząc coraz gwałtowniej.— 
Mam wrażenie, że tu właśnie mam próg 
przed nogami! Któż może mi zaręczyć, że 
nikt nie Widział, kto może mi zaręczyć, że 
nikt nie wie, co przedtem było, kiedy to 
głupie cielę szalało i czekało odemnie rów­
nocześnie „akcyi politycznej“... Polska ani 
basadorka!...

Kardynał zbliżył się do telefonu i ka­
zał się połączyć z Korecką.

Na dźwięk jego głosu Korecka drgnęła. 
Jakto, ten człowiek ma odwagę nie tylko 
względem niej, ale względem siebie samego, 
mówić do niej jeszcze?

— Co księżna zrobiła z tym łotrem?— 
pytał Murri.

— Zabrałam go do siebie.
— Do siebie?!
— Tak.
— To on tam jest w pałacu?
— Jest.
— Zdrów?
— Mocno uderzony, ale zdaje się, że 

przyjdzie do siebie.
— Szkoda, żem go nie zabił, wisielca!
— Być może.
— Co księżna myśli z nim zrobić?
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— Puszczę go.
— Rozgada.
— Nie. Dał słowo.
— Można mu wierzyć?
— Za wielki zbrodniarz, aby miał sło­

wa nie dotrzymać.
— Co mówi?
— Że zamach powtórzy.
Kardynał wzburzył się.
— No więc jakże?! To nie można go

puszczać!
— Nie mogę go u siebie aresztować, 

eminencyo.
Kardynał zawahał się i po chwili u- 

słyszała Korecka z telefonu: dobra noc!
Oto wszystko.
Odłożyła słuchawkę.
To wszystko...
Po tem, co było, co się stało...
Oto pożegnanie człowieka, jedynego,

którego w życiu kochała, jedynego, którego 
uwielbiała, czciła, pragnęła i ubóstwiała.

Pożegnanie, kiedy ona ofiarowała wszy­
stko, wszystko była gotowa poświęcić, na 
wszystko się ważyć...

Przeszła do pokoju, w którym na sofie 
leżał Łanowski z obłożoną lodem głową.

— Panie Łanowski — odezwała się 
widząc, że Łanowskiego nie zamracza om­
dlenie, ani nie morzy sen — czy pan na­
prawdę chce powtórzyć zamach na kardy­
nała?

— Jakom żyw! Tylko go lepiej obmy 
ślę i skuteczniej wykonam.

— Dlaczego on właśnie jest ci tak nie­
nawistnym?

— Ponieważ jest tym, kim jest, a dru­
gi powód jest moją tajemnicą.

Korecka popatrzała głębiej w twarz 
Łanowskiego. Instynkt kobiecy ozwał się 
w niej z całą mocą. Wiekuista walka sam­
ców o samicę... Brrr!

Wzdrygnęła się.
Onaż to ma być tą pastwą, o którą 

walczą ze sobą ludzkie samce, jąż ma po­
rzucać jeden, jej ma pożądać inny?!

Cofnęła się ze wstrętem —- zdawało 
się jej, że cofa się nietylko od Łanowskiego, 
ale od siebie samej.

A jednak czuła, że nie przestaje ko­
chać, więcej, że nie przestaje pragnąć. Ow­
szem, pożądanie jej, długo martwe i nieobu- 
dzone, ujrzawszy przed sobą znów pustkę i 
znów nicość, poczęło się dębić, wspinać, rość.. 
Rwała się do uścisku.

Ah! I ona jest tylko samicą!... Niczem 
więcej w istocie! Niczem! Niczem!

(DON.)

„Astrea” i jej parantela.
(Szkic obyczajowy i literacki).

<$2s-

(Ciąg dalszy).

II.

Nastał czas, kiedy żelazna, obręcz suro­
wej, prostej etyki, wiążącej społeczeństwo 
rzymskie, rozluźniła się i coraz bardziej zaczęła 
luźnieć. Bezwzględna, drakońska patria po- 
tesłas stała się bezsilną w starczym uwiądzie. 
Nastała epoka rozluźnienia obyczajów, rozpu­
sty, użycia, dekadencyi niespożytej dotąd 
Romy.

I wtedy, a raczej nie wiele wcześniej, 
wtargnęło do Rzymu greckie pojęcie miłości 
i rozkoszy i na podatnym gruncie rozpano­
szyło się wszechwładnie. Ale w erotycznem 
życiu Romy nie było ani tej subtelności, ani 
tego wykwintu, ani tego władztwa piękna, 
jakie było w erosie greckim. Życie erotycz­
ne władzców świata było brutalniejsze, bar­
dziej barbajzyńskie, mniej bez porównania 
poetyczne, ku grubemu użyciu, najwyrafino- 
wańszej, ale li tylko zmysłowej rozkoszy skie­
rowane.

W Rzymie kobieta zamężna z rycerskiej, 
czy senatorskiej warstwy, nie mówiąc już 
o wyzwoleńczej, była o wiele swobodniejsza, 
niż w Helladzie, kędy żywot swój spędzała 
w czterech ścianach gyneceum, jedynie do­
mowej pracy oddana. Jeszcze przed Augu­
stem mąż nie bardzo krępował żonę; wkrótce 
zupełnie prawie przestała się z nim liczyć. 
On żył swojem życiem, ona swojem- To też 
wkrótce kobieta rzymska stała się bez porów­
nania wykształceńszą, kulturalniejszą od ko­
biety greckiej. To też wnet od hetery grec­
kiej uczyć się zaczęła kunsztów przypodoba­
nia się mężczyźnie, a choć mistrzyni swej pod 
względem subtelności i wytworności nie do­
ścigła, jednak pod każdym innym względem 
nietylko jej dorównała, ale może ją i prze­
wyższyła.

Mężczyzna — tak sam'', jak w Grecyi — 
starać się musiał o pozyskanie względów ko­
biety, o zdobycie jej wzajemności. Żenić się 
mógł łatwo; była to tylko kwestya handlu 
i interesów ekonomicznych i rodowych. Zdo­
być kochankę, a zdobywszy zachować, było 
bezporównania trudniej. Sybarytka—patry- 
cyuszka była bardziej wymagająca od grec­
kiej hetery; była bardziej wyrafinowana, 
a i.bardziej zepsuta i nieraz rycerzowi i se­
natorskiemu mężowi przychodziło rywalizować 
z aktorem, albo gladyatorem.

Całe to życie erotyczne rzymskiego spo­
łeczeństwa odbija się wyraziście, aż po naj­
drobniejsze szczegóły w poezyi ówczesnej, 
w satyrze i komedyi, a nawet w dziejopisar­
stwie. Powstają nieśmiertelne pary: Katul 
i Lesbia, Propercyusz i Cyntya, Horacyusz 
i Lalage, Owidyusz i Korinna, Tybul i Delia, 
których przygody i przejścia miłosne śmiało 
można generalizować i uważać za typowe.

Dla użytku spragnionych miłosnego użycia 
jednostek Owidyusz pisze swój podręcznik 
kunsztu kochania, swą Ars amandi. A na te 
wiekuiste dramatis personne rzucają jaskrawe, 
satyryczne światła Juwenal i Marcyal, po<^ 
malownją dla nich tło Tacyt, Swetoniu’ 
i inni.

I jakby hasłem, wyznaniem wiary tyc1 
pokoleń, patrzących na upadek mocarnej Ro­
my, jest ów piękny dystych, wypisany na ścia 
nie jednego z domów w Pompei:

Quisquís amat, valeat; pereat qui nescit
amare.

Bis tanto pereat, quisquís amare vetat.

„Niech żyje ten, co kocha; niech ginie ten, 
co kochać nie umie. Tembardziej niech dyal^gMfl 
wezmą tego, co kochać zabrania“...

Ale oto na ten świat, żyjący rozkcsfl^JH 
spragniony użycia za każdą cenę i nie dbają­
cy o nic poza rozkoszą i użyciem, powiał od 
wschodu wiatr potężny, a mroźny...

Niema najmniejszej wątpliwości, że nau­
ka Chrystusowa w wysokim stopniu przyczy­
niła się do „emancypacyi“ kobiety, zdobycia 
jej lepszego, wydatniejszego, niezależniejsze- 
go stanowiska w rodzinie i społeczeństwie. 
Niema najmniejszej wątpliwości, że nowa, 
wzniosła, na miłości bliźniego oparta etyka, 
nowa, na zasadzie zupełnej reformy społecz­
nej oparta religia, musiała doszczętnie zmie­
nić kulturalne dążenia ludzkości, wskazać im 
inne zupełnie cele i drogi do tych celów wio­
dące. Niema też najmniejszej wątpliwości, 
że religia, przenosząca punkt ciężkości z życia 
doczesnego w życie pośmiertne, głosząca po­
gardę wszelkich dóbr doczesnych, wszelkich —— 
rozkoszy i radości tego świata, chwałę i wiel­
kość ubóstwa, prostoty, dobrowolnego cierpie­
nia, bezwzględnej askezy, musiała—szczegól­
niej w pierwszych stuleciach swego istnienia — 
zwalczać zawzięcie i bezwzględnie wszelkie 
przejawy „pogańskiego“ kultu doczesnego ży­
cia, dobywania z tego życia całej sumy we­
sela, pogody, rozkoszy i użycia, jaką ono dać 
może.

Nic dziwnego, że uważając wszelką roz­
kosz za grzech, tem samem za grzech naj­
większy uważać musiała zadowolenie zmysło­
wych pożądań, tolerując je ledwie, jako objaw 
największej słabości natury ludzkiej i jej nie­
doskonałości. Wszak już św. Paweł powiada, 
że „dobrze jest człowiekowi nie tykać się nie­
wiasty... Chcę, abyście wy wszyscy byli, ja­
kom ja sam, (t, j. trwali w czystości)“. Ale 
z dwojga złego „lepiej jest w małżeństwo 
wstąpić, niźli płonąć“ (I, Kor., VII). I wresz­
cie „czas krótki jest: to zostaje, aby i którzy 
żony mają, byli, jakoby ich nie mieli“. Po- 
wstaje zatem ideał bezwzględnej czystości, 
propaganda żarliwa w tym k;erunku, która,— 
gdyby jej „ułomność“ natury ludzkiej nie by­
ła stanęła na przeszkodzie, byłaby wnet do­
prowadziła ad absurdum: do zupełnego wy­
marcia, jeśli nie rodzaju ludzkiego, to przy­
najmniej wyznawców chrystyanizmu...

Gdy najnaturalniejszy w świecie popęd 
staje się grzechem, nic dziwnego, że i narzę­
dzie rozkoszy, kobieta, staje się narzędziem 
grzechu, a u fanatyków tworem szatana. Oj­
cowie kościoła niebardzo łaskawem okiem pa-
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trzą na niewiastę. Jeden z soborów nazywa 
ją „bramą piekielną“, inny zupełnie poważnie 
zastanawia się, czy ma ona duszę (w Macon, 
r. 585) i czy jest człowiekiem; Gottschalk 
Hollen (Praeceptorium novum) twierdzi, że od 
stóp do głów ciało kobiece jest jedaą wielką 
zasadzką szatana. Arcybiskup Hildebert z Tours 
(De continentia senno) zwie kobietę ohydną 
żm ją, ruchliwą przepaś ią, straszliwą sową, 
wydeptaną drogą, istotą żarłoczniejszą od 
ognia, okrutniejszą od węża.

Równocześnie ze zwycięstwem Chrystyani- 
zmu, rozsadzającem dawne formy greckiej 
i rzymskiej kultury i obyczajowości, nastaje 
wędrówka narodów, zadająca dawnemu świa­
tu cios, jakby się zdawało, śmiertelny. Bar­
barzyńcy z północy opanowali słoneczną Ita­
lię i pogrążyli ją w mrok”, chcąc jej—natu­
ralnie daremnie — narzucić własny obyczaj, 
własny pogląd na świat.

I odtąd nastaje mroczne, zimne średnio­
wiecze.

Jakie ono było w istocie? Dotąd niewia­
domo. Ale pogląd, że było ono li tylko 
„mroczne i zimne“, dziś już wydaje się wielce 
wątpliwym. Ale pewne jest, że było ono bez 
porównania ciemniejsze i niekulturalniejsze, 
niż potępiona właśnie srodze Hellada i Roma.

W każdym razie — mimo spowodowane 
upádkiem rzymskiego imperyum, ogólne obni­
żenie się kultury, mimo ciążącą nad ludźmi 
potężną dłoń Kościoła, powtarzającego im 
wciąż pełne grozy, zatruwające wszelką ra­
dość słowa: „Nie wiecie ani dnia, ani godzi­
ny...“; mimo wpajany im ustawicznie lęk przed 
szatanem, czyhającym co krok i co krok za- 
stawiającym swe sidła (ubique daemon),—w każ­
dym razie średniowiecze ani tak ponure, ani 
tak wrogie wszelkiej rozkoszy doczesnej, wszel 
kiej radości życia być nie mogło, Formy 
zewnętrzne stały się znów brutalne i niezło- 
żonę, ale treść pozostała ta sama, a przynaj­
mniej zmieniła się niewiele.

Ale dawne formy życia, kultury obycza­
jowej zaginąć doszczętnie nie mogły. Zwol­
na, po długim okresie chaosu i zamętu zmar- 
twychwstawały one, przechodziły z pokolenia 
na pokolenia, rozwijały się, chociaż zmienio­
ne do niepoznania prawie, wzbogacone nowy­
mi, nieznanymi starożytności pierwiastkami 
uczuciowymi. Gdyby tak nie było, skądżeby 
nagle, niby Minerwa z głowy Jowisza, po­
wstał uroczy i zupełnie skrystalizowany w 
swych zewnętrznych przejawach i w swej 
treści, świat wykwintny i poetyczny truwerów, 
z jego kultem kobiety i ujętym w ściśle okre­
ślone formy amour courtois?...

Rozumie się, że to nowe zupełnie, zale­
dwie świtające gdzie nie gdzie w starożytno­
ści pojęcie kobiety, jako potęgi, jako istoty 
wyższej, przed którą mężczyzna korzyć się 
winien w czci i uwielbieniu, powstać nie mo­
gło wśród brutalnych germańskich barbarzyń­
ców, których ideałem kobiecym była równie 
brutalna, wściekła, okrutLa i krwiożercza sa­
mica: Krymhilda, albo niemniej dzika i wstręt­
na Gudrun. Nie mogło też ono powstać 
wśród niemniej dzikich, niemniej brutalnych 
Franków, kędy tak barbarzyńska i zbrodni­
cza virago, jak Fredegunda i Brunhilda nie 
były rzadkością.

Powstać ono mogło tylko w tej słonecz­
nej i pełnej kwiecia „rozuśmiechnionej“—jak­
by powiedział Krasiński— południowej dziel­
nicy dzisiejszej Francyi, w tej Provincia Ro- 
manorum, którą później ztąd Provence nazwa­
no. Jak ono powstawało, jak się tworzyło, 
czy samorzutnie, czy wskutek obcych wpły­
wów, na to dziś trudno odpowiedzieć. Niema 
jednak wątpliwości, że starożytna, niezbyt 
odległa w czasie i przestrzeni, a zresztą w krwi 
i tradycyi przechowana kultura rzymska, wy­
warła na powstanie tego zjawiska wpływ 
ogromny. Wobec tych wspaniałych zam­
czysk. rojących się strojnemi damami i kwia­
tem rycerstwa, mimowoli przypominają się 
Bajae, czy Puteoli, kędy w letnie, upalne dni 
roiło się od patrycyuszek rzymskich i ich 
wielbicieli, kędy toczyły się żarliwe dysputy 
o miłości, kędy teorye wnet w czyn zamie­
niano...

A jednak na powstanie pojęcia miłości, 
jako potęgi najwyższej, wszechmocnie wła 
dnej, godnej czci najwyższej, największy, acz 
niespodziewany wpływ wywarło chrześcijań­
stwo.

Kult miłości, jako uczucia i kult kobie­
ty, stanowiący zasadniczą treść poezyi truba­
durów, opiera się na idei doskonałości, narzu­
cającej się równocześnie i umysłowi i woli, 
stającej się celem z chwilą, gdy się uświado­
mi; z drugiej zaś strony opiera on się na 
bezinteresownem, a bezwzględnem poddaniu 
się wybranej jednostce, jako najdoskonalszej 
istocie. Na takiej samej podstawie opiera 
miłość Boga, tkwiącą w sercu ludzkiem, cała 
teologia chrześcijańska, a w niej przede- 
wszystkiem autor „Naśladowania“.

„Miłość jest rzeczą wielką, wielkiem do­
brem, które sprawia, że każdy ciężar staje się 
lekkim... Miłość popycha do czynów wiel­
kich i jest podnietą do dążenia zawsze do 
coraz większej doskonałości... Ponad miłość 
nic niema słodszego, nic potężniejszego, nic 
wznioślejszego, nic łagodniejszego, nic lepsze­
go, ani na niebie, ani na ziemi... Miłość nie 
wie, co to ciężar i trud; chce zawsze zdziałać 
więcej, niż sił starczy; nie wie co mogłoby 
być niemożliwem do wykonania; wierzy, iż 
wszystko jest możliwe i wszystko dozwolone... 
Miłość czuwa; czuwa nawet we śnie... Niema 
miłości bez cierpienia. Ale miłość zniesie 
wszystkie cierpienia“...

Oto fragmenty z'„Naśladowania“; dość 
zmienić w nich przedmiot żarliwego uwielbie­
nia, by stały się wyznaniem wiary pierwsze­
go lepszego rycerza z pośród trubadurów- 
Kobieta ukochana i miłość sama były przed ■ 
miotem pewnej mistycznej egzaltacyi, której 
dano imię joi (joie)... Powstał szczegółowy 
kodeks obowiązków i praw „doskonałego ko­
chanka“ (parfait amant)- powstały trybunały 
(cours d’amour) sądzące sporne kwestye i wy­
dające wyroki w zagadnieniach zasadniczych. 
Dość przytoczyć najcharakterystyczniejszą ze 
wszystkich rezolucyę, wydaną przez trybu­
nał wicehrabiny Ermengardy de Narbonoe: 
Na | ytanie: „Kiedy miłość jest głębsza, przy­
wiązanie żywsze, czy między małżonkami, czy 
między i kochankami?“ trybunał,' odpowiedział: 
„Przywiązanie małżonków i tkliwa miłość ko­
chanków, to uczucia .zupełnie inne pod wzglę­

dem natury swej i zwyczajów. Nie można więc 
wcale porównywać ze sobą przedmiotów ani 
podobnych do siebie, ani żadnego związku 
niema jących.

Poezya trubadurów stawiając kobietę 
ogromnie wysoko, idealizując niesłychanie 
i ją i uczucie przez nią wzbudzone, postawiła 
kobietę — pod względem towarzyskim i oby­
czajowym—tak wysoko, jak do tej pory nigdy 
nie stała. Miłość zaś wzbogaciła się odtąd 
o pierwiastek mistyczny, którego dotąd nie 
miała w sobie; stała się romantyczną i odtąd 
być nią nie przestała.

Ograniczając się i nadal li tylko na na­
rody romańskie, które aż po dziś dzień były 
i są pod tym względem nauczycielami i prze­
wodnikami Europy, zaznaczyć należy wpływ, 
jaki na pojęcie i treść miłości wywarły w 
średniowieczu „romanse bretońskie“, te cudne 
opowieści o losach Izoldy i Tristana, Lance­
lota i Ginewry i syna Lancelotowego Galaada.

O ile poezya trubadurów rozszerzyła 
granice miłości, wprowadziła w nią pierwia­
stek mistyczny, treść intelektualną i szlachet­
ną wytworność i rycerskość, o tyle „romans 
bretoński“, wytwór rasy namiętnej, marzy­
cielskiej, skłonnej do wybuchowej egzaltacyi 
i niepocieszonej rozpaczy, pogłębił ją pod 
względem uczuciowym, wprowadził w nią 
sentyment szlachetny i wzniosły, marzyciels- 
kość lotną i potężną — pierwiastki, których 
jej dotąd nie dostawało, uczynił miłość uczu­
ciem zdolnem zapełnić całą duszę i całe ży­
cie...

Wtedy właściwie powstała dopiero mi­
łość, życie ludzkie wzbogaciło się niezmiernie.

Bo, jak zawsze, tak i teraz, poezya prze­
szła w życie; za jej przewodem ogół rozwijać 
zaczął swą duszę; każda jednostka odkrywać 
zaczęła w sobie zdolność wyczuwania tych 
samych wzruszeń, tych samych radości i smu­
tków, tych samych wrażeń; każda jednostka, 
analizując swe uczucia, nadawać im zaczęła 
kierunek i zabarwienia takie, jakie miały one 
w poezyi. Uczuciowość subtelniała i szlache­
tniała.

Było to w stuleciu XI i XII.
Adolf Strzelecki.

(DCN.)

Więdnie ten kwiat.
<2S>

Więdnie ten kwiat... spojrzałam dzisiaj 
rano,

Śnieżysty kielich zwisł, w jakiejś niemocy 
sennej —

Zamało słońca miał... o czemuż mi nie dano 
Wziąć' blasków w dłoń, z głębiny nieb

bezdennej

I mrący kwiat ustroić w świetlny pył, 
Ażeby znowu wstał, uśmiechnął się i żył.
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Więdnie ten kwiat... Iza w oczach się

sperliła,
Bezmierny jakiś żal strwożone serce

ciśnie...
I czemże jestem ja... jeśli mej woli siła, 
Nie może życia tchnąć w koronę, co

obwiśnie
I umrze dziś, o cudnej doli śniąc,
O wiatru wonnym tchu i blasku złotych

słońc.

Więdnie ten kwiat... o, ty mój biedny biały, 
Z mojego serca drgnień wzięłabym

najsilniejsze,
Byleby śmierci mgły nad tobą się

rozwiały —
Daremna chęć, tęsknoty twej nie zmniejszę, 
Ty musisz umrzeć, a ja cię żegnać łzą, 
Bez słońca kwiaty mrą — bez słońca

ludzie mrą.

Zofia Zacharkiewiczówna.

Zagadnienia
epoki niemowlęctwa.

Przekład z angielskiego

EMILII WĘSŁAWSKIEJ.

CZĘŚĆ II.

Rozwój duchowy.

ROZDZIAŁ III.

Dziecko.
(Dokończenie)

Dragą, bardzo szkodliwą skłonnością 
dziecka, jest nieustanne oglądanie się za to­
warzystwem starszej osoby. Najczęściej, 
starsi nie pamiętają o tern niebezpieczeństwie, 
to tak łatwo uśmiechać się do dziecka, chwa­
lić, kierować ciągle jego zabawami, iż nie 
spostrzegamy się nawet, kiedy dziecię docho­
dzi do takiego stanu, że nie znajduje żadnej 
przyjemności w zabawie lub zajęciu, jeżeli nie 
wzbudza zainteresowania w otoczeniu i nie 
słyszy pochwał. Widziałem wypadek, że dzie­
cię nie chciało się samo bawić, ale zmuszało 
osobę starszą do bawienia się jego zabawka­
mi, zachowując dla siebie tylko rolę krytyka.

Wiele matek, doszło do nerwowego wy­

czerpania, z powodu tych nadmiernych wy­
magań, do których same dzieci przyzwyczaiły.

Dziecko normalne, doskonale się samo 
bawi; jeżeli brak mu do tego ochoty, to nie­
bezpieczeństwo powinno być natychmiast spo­
strzeżone i wszelkie usiłowania muszą być 
skierowane do wyrobienia w nim tej samo­
dzielności.

Praca, jakiej dziecko wymaga w pierw­
szych miesiącach życia swego, jest i trudną 
i prostą — trudną z powodu miękkości serca 
matczynego, na widok bezradnej odrobinki— 
prostą, gdyż podstawa jej, jest ściśle określo­
ną. Postanowiliście z góry, że natura dziecię 
cia nie zazna bezmyślnego zaspakajania wszy­
stkich jego kaprysów, że dziecko czuć będzie 
przewagę, utrzymującą miłą harmonię między 
niem a otoczeniem, że wciągnie się do’ chęt­
nego posłuszeństwa, będącego podstawą do­
brych charakterów. Innemi słowy, postano­
wiliście, że od początku, dziecię z waszą po­
mocą nauczy się kontrolować swoje uczucia i 
ich objawy.

Prawo mózgowej asocyacyi, jest tak u- 
gruntowane, jak prawo grawitacyi. Cała wa­
żność leży w tern, że określenie kojarzeń we 
wczesnem niemowlęctwie, pozostaje pod kon­
trolą matki.

Jej słowo, może być wszystkiem, lub ni- 
czem. Dziecię może być tak wychowane, że 
nie będzie pragnęło postępować wbrew woli 
wychowawcy, lub też zechce robić wszystko, 
co mu jego fantazya podsunie na myśl. Zale­
ży to od energii matki, od jej zdolności pows­
trzymania dziecięcia jednem słowem, jasnem 
i tak przemawiającem do przekonania dzie­
cięcia, iż o stawianiu opozycyi nawet nie po­
myśli. Nagrodą za to będzie spokój, zadowo­
lenie matki i stała wesołość i radość dziecię­
cia, bo gdy dziecię wcześnie przyzwyczai się 
do posłuszeństwa, wola jego tak harmonizuje 
z wolą matki, iż braknie okazyi do poważ­
nych konfliktów, będących na porządku dzień 
nym u źle wychowanych, rozkapryszonych, 
samowolnych malców.

W miarę jak wzrasta inteligencya nie. 
mowlęcia i dziecko zaczyna używać własnej 
inicyatywy, praca matki zwiększa się i częst­
sze musi być zastosowanie jej bystrej "rozwa­
gi. Dziecko powinno nauczyć się samokontroli, 
zbudzić należy- jego ] poczucie odpowiedzial­
ności i pokierować niem. To jest punkt wyj­
ścia, dla wszelkich zagadnień wychowaw­
czych; najmniejszy drobiazg w życiu dziecka, 
musi być spostrzeżony i matka bez żadnego 
wahania, w każdym wypadku, zło sprostować 
winna.

Gdy maleństwo ¡pełzać zaczyna i ściąga 
przedmioty z nizkich półek, lub wspinając się 
na wysokiem krzesełku, zabiera ze stołu rze­
czy które niszczy, psuje, rzuca, to zdaniem 
mojem, stanowczem „niewolno“, matka powin­
na zabawie koniec położyć.

Jeżeli dziecko ma być karane za podar­
cie kosztownej książki, to również nie moż­
na mu pozwalać na darcie jego obrazków i 
książek.

Jeżeli ma kiedyś szanować prawa cudze, 
to ani na chwilę nie można pozwolić, by swo­
je przyjemności stawiało na pierwszym pla­
nie.

Jednem słowem, praca nad dzieckiem 
musi być stałą od początku do końca, matka 
niezmiennie kierować powinna dzieckiem, 
zgodnie z wytkniętym placem. Im sumien­
niej spełni swe obowiązki, tern łatwiej osiąg­
nąć zdoła rezultaty. Posłusznem i wesołem sta­
nie się usposobienie dziecka, gdyż dzięki u- 
fności pokładanej w matce, nauczy się ono 
znosić spokojnie wszystkie niepowodzenia i za­
wody. Nie mcgę pojąć rodziców, którzy kry­
tykują wyrabianie w dziecku samokontroli, 
obawiając się, że ten system uczyni je nie- 
śmiałem i służalczem. A tymczasem jeżeli z 
praktyki życiowej możemy jakieś wnioski wy­
ciągnąć, to samokontrola w uleganiu rzeczom 
słusznym i spełnianiu obowiązków, daje w 
życiu rezultaty, których bez niej osiągnąć nie 
podobna Nasze szkoły pełne są dzieci roz­
kapryszonych, nie umiejących panować nad 
soką; a po świecie chodzą zastępy chwiejnych, 
bez życiowego steru, mężczyzn i kobiet, któ­
rych nie nauczono opierać się zachciankom, 
w imię jakiegoś obranego ideału.

Gdy niemowlę wyrasta na dziecko, po­
wiedzmy między drugim a trzecim rokiem 
życia, praca nad niem traci swój czysto ne­
gatywny charakter represyi i staje się pozy­
tywną.

Matka ma teraz sposobność wtajemnicza­
nia dziecka w szczytne zasady altruizmu, w 
gotowość do usług i radosne współdziałanie, 
w zaspakajaniu cudzych pragnień. Dziecię 
ochoczo chwyta każdą sposobność wzięcia u- 
działu w życiu i tern tłomaczy się potężny 
wpływ, jaki otoczenie wywiera na dziecko s łą 
przykładów, sumiennie przez dziecko naśla­
dowanych.

Wiele osób widząc np. egoizm dziecięcy, 
szuka wytłomaczenia w niby odziedziczonej 
po kimś, egoistycznej naturze. Tymczasem 
egoizm dziecięcy nie jest winą dziecka, ale 
niedbałego, skoszlawionego wychowania.

Jeżeli od początku dziecię nauczyło się 
dzielić wszystkiem co posiada, to zadziwiającą 
jest radość, jakiej z tego czynu doznaje. Wi­
działem niemowlę, promieniejące radością, gdy 
kto kosztował mleka z jego buteleczki. Jeżeli 
wysyłać będziemy dziecię po jakieś drobiazgi 
i serdecznie za przyniesienie dziękować, to od­
czujemy jego dumę i radość, nie patrząc na­
wet na rozradowaną twarzyczkę.

Jeżeli pozwolimy mu podnieść przedmiot 
upuszczony, lub wyręczyć siebie w czyszcze­
niu ubrania, to chociaż usiłowania dziecięce 
praktycznego rezultatu nie przyniosą, ale roz­
radują jego serce.

Gdy w innym wypadku, będziemy zmu­
szeni odebrać mu z rączek przedmiot pochwy­
cony, to bez oporu, z uśmiechem, ulegnie na­
szemu życzeniu.

Dziecku chodzi najczęściej nie o dany 
przedmiot speeyalnie, ale o zadowolenie ka­
prysu, dlatego też często, dziecko rozkapry­
szone rzuca otrzymaną rzecz i natychmiast 
krzykiem domaga się innej. Czyż możemy 
się łudzić, że szczęśliwem jest dziecko, które­
mu pozwolono na takie wybryki?

Rozumną i stałą suggestyą, dziecko nie 
tylko wykazane wyżej zalety zdobywt. Z po­
słuszeństwa płynącego z przekonania o abso-
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lutnej słuszności i sprawiedliwości, powstaje 
męztwo i odwaga.

Wogóle dziecko będzie zawsze wiernym 
obrazem naszej pracy. Jeżeli bezmyślnie się 
doń odnosić będziemy i zaniedbamy potęgę 
suggestyi, jeżeli lekceważyć będziemy nasze 
obowiązki, wymagać dziś tego, na co wczo­
raj żadnej nie zwracaliśmy uwagi, jeżeli wy­
mierzamy kary, gdy jesteśmy w złym humo­
rze, jeżeli jednem słowem postępujemy jak 
ludzie nieodpowiedzialni za swe czyny, to 
dziecko pozostawimy w (haosie pojęć, i nabie­
ranie przyzwyczajeń, zależnem będzie od wła­
snych dziecka instynktów.

Rezultatem naszego egoistycznego lekce­
ważenia obowiązków, będzie nieskontrolowa- 
ny, egoistyczny charakter dziecka.

Jeżeli zaś nie zaniedbamy ani jednej 
sposobności, by wprawiać dziecię do czynów 
szlachetnych i wzniosłych, to ono zawsze 
skwapliwie chwytać się ich będzie. Jeżeli te 
usiłowania dzień w dzień powtarzać będzie­
my, to ze zdumieniem przekonamy się, jak 
lekką jest praca. Zupełna ufność dziecka do 
nas, będzie słodką nagrodą za trudy i dumni 
będziemy z rezultatów dobrze zużytkowanej 
potęgi i siły charakteru naszego.

KONIEC.

Z literatury.

Wacław Gasiorowski: „Emilia Plater“ — po­
wieść historyczna z XIX wieku. Warszawa 
1910. Nakładem T-wa Akc. S. Orgelbranda 

Sów.

Dawno mi się nie zdarzyło mieć żal do 
autora, że napisał powieść zbyt... krótką. 
I nie dlatego bynajmniej, by napisana była z 
jakimś czarującym talentem, by olśniewała i 
przykuwała. Owszem, Gąsiorowski jest do­
brym narratorem, daje doskonałe opisy bata­
listyczne, ma spokój w opowiadaniu, potrzeb­
ny w powieści historycznej; ale ma się żal do 
niego, że ująwszy jeden z najpiękniejszych 
tematów historycznych, wybrawszy sobie za 
bohaterkę — świetlaną, wyjątkową zupełnie 
postać kobiety, postać, jaka się zdarza raz na 
lat tysiące, zbyt pobieżnie ją potraktował.

Znając inne powieści Gąsiorowskiego — 
wiemy, że autor ten nie jest psychologiem, że 
pisze on powieści wypadków zewnętrznych, 
nie możemy więc stawiać mu żądań zbyt wy­
górowanych, przechodzących ramy jego ta­
lentu, nie wolno bowiem wymagać od autora 
tego, czego on dać nie może, ale mamy żal, 
że przynajmoiej tych 366 stron swej książki 
nie poświęcił całkowicie narodowej bohaterce, 
jaką nie każdy naród poszczycić się może.

Bo pierwsze 200 stron poświęcił autor 
opowieściom o postaciach, luźno jakoś kcło 
„grafianki z Liksny“ chodzących, a więc p. 
Juliuszowi Grużewskiemu z Kielm, zacnemu

zresztą kawalerowi, tylko Marysię Raszano- 
wiczównę, prawie narzeczoną swoją, porzu­
cającemu, dla platonicznego afektu względem 
Platerówny. Miłość Grużewskiego do Emilii 
dziwnie chłodnemi barwami autor maluje, 
dlatego dzieje miłości są nam obojętne.

Nie stoi również w żadnym żywym kon­
takcie z bohaterką cały szereg innych posta­
ci powieści, którym jednak większą część 
książki autor poświęca: ani rodzina Raszano- 
wiczów, ani baron Dallwig, ani ludność dwo­
ru liksnańskiego. A przecież więcej by nas 
obchodziły stosunki rodzinne Platerów, a wresz­
cie szczegóły powstania na Litwie. Wszak 
tam 7000 powstańców tułało się po lasach 
Infiant polskich.

Obok Platerówny mamy w powieści je­
szcze dwie niewiasty, które do boju w szere­
gach stanęły — to Marysia Raszanowiczówna, 
ocalająca życie bohaterki w bitwie pod Bej- 
sagołą, w okolicznościach wprost dramatycz­
nych, nieświadomie, wbrew intencyom, pomi­
mo woli, gdyż do rywalki swej rzekomej, ex 
narzeczona Grużewskiego bynajmniej czule 
nie była usposobioną, - oraz Anetka Pró­
szyńska — towarzyszka Emilii.

Obydwie te dzielne dziewczęta nikłe są 
w powieści, bezbarwne, nieplastyczne.

Braki te tworzą rażącą dysproporcyę w 
architekturze powieści.

W swoim żywiole jest dopiero autor, 
gdy zaczyna opisy wyprawy Platerówny na 
czele oddziału. Idą tu po sobie brawurowe, 
wprawne, plastyczne opisy bitew i utarczek 
„kochanego jenerała“, pod Dowgielami, pod 
Deguciami, pod Jeziorosami, gdzie rosyjski 
jenerał Daszków porażkę ucierpiał, pod Bejsa- 
gołą, pod Dynaburgiem, gdzie ze sztandarem 
w ręku rzucała się Platerówna na czele kosy­
nierów na kozactwo Litwinowa, skąd cudem 
prawie, przez kmieci wyrwaną została bagne­
tom rosyjskim.

Tu się kończy „anubasis“ hrabianki. 
Dowódcy polscy niechętnie widzieli jenerała 
w spódnicy, a choć coraz waleczniejszych 
czynów dokonywała, choć w obronie Kowna 
do ostatka trwała na pozycyi, odkomendero­
waną została w stopniu kapitana 25 pułku do 
eskorty obozu. Tak wysłano ją z oddziałami 
nad pruską granicę, którą powstańcy pod 
Giełgudem przejść mieli, by broń złożyć. Gdy 
się oczy jej na zdradę otworzyły, gdy na po­
granicznych Gożdach Giełgud padł od kuli 
polskiej, — z Grużewskim, szlachcicem Półno 
sem i garścią dzielnych żmudzinów na miejs­
cu umrzeć wołała niż przejść granicę. Była 
to desperacka szarża. Ranna, chora — skryła 
się bohaterka u Abłamowięzów w Justyanowie, 
gdzie wobec śledczych rewizyi uchodziła za 
nauczycielkę.

Była chora ciężko. Trafem w sąsiednim 
pokoju znalazł się kwaterujący na wsi oficer 
rosyjski. Z ust jego padło: „Co mi wasze 
wojsko! Warszawy ustąpili! Co do jednego 
z bronią wyszli za granicę. Ot, wasze wojs­
ko! ot, wasze generały!“

Usłyszała to grafianka — i pękło jej 
serce...

„I potem w krakuskę, według życzenia, 
ją przystrojono, pałasik do trumny włożono 
i nocą, chyłkiem, wywieziono do Kopciowa.

I tam, po dziś dzień, smutna, opuszczo­
na mogiła Platerówny, czeka daremnie już nie 
hołdu, nie czci, lecz pamięci bodaj“.

Gustaw Olechowski.

Gabriel Dauchot: „immortelle Pologne“, z przed­
mową Teodora Wyżowy.

Romans ten, zrodzony z entuzyastycz- 
nego uwielbienia dla Polski i Polaków, stresz­
cza właśnie całą naszą przeszłość i jutrzenkę 
przyszłości, w dziełach i postaciach trzech mi­
strzów pieśni: Mickiewicza, Słowackiego i 
Krasińskiego. Syntezę duszy polskiej zamk­
nął egzaltowany autor w dwóch niewieścich 
sylwetkach, wyrastających w wyobraźni jego 
do rozmiarów symbolu przyszłej Polski.

Więcej sentymentu, niż wiedzy, dużo 
niewieściej niemal miękkości, rozpływającej 
się w falach gaskońskiej swady — cechuje 
tę powieść, utkaną z melancholii i roztkli- 
wienia. Opisy jednak Lwowa, Krakowa i hi­
storycznych pamiątek, nie pozbawione są rze­
czywistej wartości — to samo da się powie­
dzieć o udatnym przekładzie „Irydyona“ i 
niektórych ustępów z „Nieboskiej Komedyi“ 
i „Anhellego“.

K. Łoz.

Kazimierz Kosiński'. „Mojżesz“. Poemat. Kra­
ków 1910. Str. 29.

Autor zaczerpnął temat do swego poe­
matu z rozdziału XVI biblijnego Exodusu 
(9—13), który opiewa jak Jozue walczył z 
Amalecytami, podczas gdy Mojżesz stał opo­
dal na wzgórzu i, wzniósłszy ręce, błogosła­
wił walce. A ilekroć ręce jego opadły, wróg 
zwyciężał Izraela. Co widząc Aaron i Chur 
podparli wielkiego proroka i stał tak aż do 
zachodu słońca, przynosząc ludowi swemu 
zwycięstwo.

Temat podniosły, szkoda tylko, że autor 
nie dorósł do niego. Dał rzecz bladą, prze­
ciętnie poprawną, naszpikowaną licznemi re- 
miniscencyami. Wierszowanie niejednokrotnie 
pozostawia wiele do życzenia. W naszych 
czasach, po tem, co pod względem formy dała 
i daje „młoda Polska“, nie wolno już popeł­
niać takich rymów, jak „dalekiego—świętego“, 
lub na trzynaście wierszy kolejnych, sześć rze­
czowników zakończonych na „ami“ (str. 14) 
i t. d. ad infinitum. Autor grzeszy także tu 
i owdzie przeciwko językowi polskiemu, uży­
wając np. rosyjskiego słowa „wizgi“ (str. 9), 
lub mówiąc „a może po mnie los tego wyma­
ga“. Również i podobne zdania, jak „przeto 
ja wielbię tem mojem wielbieniem" (str. 20), 
czynią wrażenie zgrzytu żelaza po szkle.

P. Kosiński jest debiutantem w literatu­
rze polskiej i jako taki ma prawo do żąda­
nia pewnej względności. Jeżeli traktuję go 
surowo, to dlatego, że pomimo wszystko, nie 
uważam go za płytkiego grafomana, któremu 
frazesem banalnym osładza się gorzką pigułkę 
prawdy.

Zakończenie „Mojżesza“, jak również i 
niektóre poprzedzające je ustępy wskazują, że
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p. K. jest poetą i że możemy spodziewać się 
po nim czegoś więcej. Być może, że epicko- 
dramatyczna forma „Mojżesza“, wymagająca 
zawsze hartownej dłoni dla strun, które mu­
szą brzmieć jak dzwony, jest dla autora o- 
mawianej przez nas książki nieodpowiednia i 
że p. K. dobrze uczyniłby, spróbowawszy sił 
swych na innem polu, np. liryki.

Władysław Topór-Zabiełło'. „Sny duszy“. War­
szawa 1910. Str. 157.

Książka, której imię „legjon”...
Należy ona do typu tych tomików poe- 

zyi, które nakształt potopu zalewają od lat 
kilku nasze rynki księgarskie, aby po krót­
kim i bolesnym żywocie przejść na makulatu­
rę i utonąć na wieki w paszczy smoków z u- 
licy Świętokrzyskiej lub innej.

Książka, której z wyjątkiem podobnych 
naiwności i dziwaczności, jak: „Tłoczy mnie 
widzenie wieków... Jakie to zabawne!... Za­
bawne wieki...“ (str. 9), „dzisiaj pustka w mo­
jej szklenie (? zapewne szklance), w duszy 
tkwi bolenie...“ (str. 66), lub: „od bólów par­
no jak w kościele, kiedy się zbierze lud na 
sumę“... (str. 90) i t. d., pod względem for­
malnym nie można nic zarzucić. Pisana jest 
kulturalnie, poprawnie, z pewnością nawet 
nie bez pewnych zdolności poetyckich. Cóż 
kiedy po przeczytaniu odkłada się ją bez 
wzruszenia i zastanowienia, a na drugi dzień 
zapomina się o niej zupełnie.

Autorowi można wszystko przyznać, z 
zastrzeżeniem wszakże, które o kimś w recen- 
zyi swojej uczynił kiedyś pewien krytyk nie­
miecki:

„Ks fehlt hier eine Kleinigkeit'. das Genie!“
Gdyby tę sumę pracy, inteligencyi i zdol­

ności, którą zużywa się u nas na podobne, 
mniej lub bardziej udatne debiuty poetyckie, 
zużyć na innem, produktywniejszem polu, mo- 
żnaby dokonać wielu pięknych rzeczy.

Nad tern warto poważnie zastanowić się, 
panie Topór-Zabiełło et consortes!

J. RelidzynsTci.

Międzynarodowy Kongres 
Hygieny Szkolnej.

czSs

Paryż w sierpniu.

Dwa Kongresy wszechświatowe odbywa­
ły się w ciągu sierpnia w Paryżu. Jeden z 
nich poświęcono udoskonaleniom metod nau­
czania początkowego — drugi obejmował sze­
roki zakres Hygieny szkolnej.

Dla nas zjazd — poświęcony palącej 
sprawie wychowania fizycznego, szczególne 
miał znaczenie. Dział polski przedstawiał się

tak wybitnie, zarówno w pracach Kongresu, 
jak i na zorganizowanej równocześnie wysta­
wie hygienicznej, iż przewodniczący d-r Mathieu, 
na uroczy stem posiedzeniu pożegnalnem zwró­
cił się do delegatów polskich z specyalnem 
podziękowaniem.

W Komitecie międzynarodowym, którego 
zadaniem jest systematyczne urządzanie Kon­
gresów wychowawczych w różnych krajach, 
Polska z pod trzech zaborów posiada liczne 
przedstawicielstwo, na czele którego stoją prof. 
Bujwid i d-r Piasecki.

Dla „Bluszczu“ nie obojętną będzie wia­
domość, iż w roku bieżącym postanowiono do 
grona tego kierowniczego powoływać zasłu­
żonych pracowników „bez różnicy płci“. U. 
chwała ta zapadła po dość burzliwej dysku- 
syi, w której brali udział obecni na zjeździe 
delegaci 25 krajów. W gronie tern znalazło 
się kilku oponentów, pragnących utrzymać na­
dal „zwierzchnictwo“ mężczyzn nawet w spra­
wach wychowawczych. Za dopuszczeniem ko­
biet do kierowniczej pracy na równych pra­
wach przemawiał gorąco prof. Bujwid. Bro­
niona przez niego z zapałem i siłą argumen- 
tacyi zasada zwyciężyła, a pierwszą kobietą 
powołaną na zaszczytne stanowisko, była na­
sza rodaczka p. Joteykówna.

Z doniosłością i rozwojem naszego szkol­
nictwa, zapoznała uczestników „Kongresu“ 
przygotowana speeyalnie na zjazd praca, p. t. 
„Les écoles polonaises et leurs conditions hygiéni­
ques“.

W opracowaniu źródłowej broszury 
współdziałało, pod redakcyą d ra Piaseckiego 
wiele sił pedagogicznych kobiecych.

Wstęp, pióra prof. Dubanowicza, daje o- 
gólny rzut oka na dzieje Polski i obecne na­
sze położenie polityczne. Wśród długiego 
szeregu ilustracyi towarzyszących opisom szkół, 
znajdujemy podobizny zakładów p. Rudzkiej 
i p. Tołwińskiej.

Z rozwojem pedagogii w Polsce zazna­
jomił kongresistów świetny odczyt p. Anieli 
Szycówny, dający charakterystykę naszych in- 
stytucyi i wydawnictw poświęconych tej dzie­
dzinie. Streszczenie cennego referatu pomie­
szczono w Biuletynie Zjazdu, całość ma być 
wydrukowaną w 3-ch językach w międzyna- 
rodowem „Archiwum“, organie świeżo za­
wiązanego „Stowarzyszenia międzynarodowego 
wychowawców i lekarzy“.

Na Kongresie, oprócz p. A. Szycówny 
zabrało głos kilku delegatów z Polski. Prof. 
Bujwid j,mówił o konieczności przygotowania 
licznego zastępu lekarzy-hygienistów, mogą­
cych objąć we wszystkich szkołach obowiąz­
kowe wykłady pożytecznej nauki. Uczony 
nasz stawiał dalej wzory szkół początkowych 
i średnich, odpowiadających potrzebom życia 
współczesnego.

W referacie pełnym inicyatywy i umiło­
wania przedmiotu, zaprojektowanym został 
program wykładów—unikających zbyt wcze­
snej specyalizacyi — i zarys ulepszeń tech­
nicznych, godnych doraźnego zastosowania.

D-r Kopczyński dał obraz naszych sto­
sunków szkolnych pod względem zarządzeń 
sanitarnych i przedstawił rezultaty, osiągnięte 
dzięki systematycznej opiece lekarskiej w

„Szkole Handlowej“ Warszawskiej idącej, jak 
wiadomo, po drodze ciągłego rozwoju.

D-r Rotermund zdał sprawę z działal­
ności ogrodów Raua, d-r Piasecki przedstawił 
szeroko zakrojoną organizacyę gier i ćwiczeń, 
zapoczątkowaną przez park Jordana. Referat 
d-ra Goździckiego z Warszawy omawiał spra­
wę wychowania fizycznego dziewcząt i wa­
runki zdrowotne, wymagane od internatów 
żeńskich. Przy tej sposobności na porządku 
dziennym znalazła się sprawa opieki lekars - 
kiej nad dziewczętami. Raport d-ra G. uza­
sadniał, iż zarówno ze względów moralnych 
jak i psychologicznych, byłoby pożądanem aby 
w zakładach żeńskich mianowane były kobie­
ty lekarki.

Obszernie omawiano w oddzielnej sekcyi 
sprawę „wychowania seksualnego“.

D-r Chotzen z Wrocławia nakreślił plan, 
według którego odbywać się powinno w domu 
i w szkole stopniowe „uświadamianie mło­
dzieży“.

Prelegent jest przeciwny w zasadzie spe­
cyalizacyi tego przedmiotu. Uważa on iż na­
leży w wykładzie nauk -przyrodniczych, przed­
stawiać problemat narodzin i śmierci jako 
przejawy życia na tle ogólnem, w związku z 
rozwojem świata roślinnego i zwierzęcego.

Niezależnie od strony naukowej, zagad­
nienie seksualne winno być poruszone jako 
kwestya etyczna, społeczna i hygieniczna.

Lekcye hygieny, mngą rozwinąć przed 
dorastającą młodzieżą niebezpieczeństwa, wy­
nikające z rozpusty i zboczeń.

Pogadanki etyczno-społeczne winny wpły­
wać na rozwój woli — wykazywać koniecz­
ność kierowania ślepym instynktem — budzić 
odpowiedzialność jednostki wobec rodziny 
społeczeństwa.

Z szeregu raportów okazuje się, iż wy­
chowanie seksualne wchodzi od kilku lat w pro­
gram szkół ludowych w Pinlandyi i w Niem­
czech. Wykładają drażliwy temat lekarze.

W Wrocławiu i w Szleswigu gminy zor­
ganizowały ostatnio cykle odczytów dla nau­
czycieli, obejmujące „hygienę i pedagogię se­
ksualną“, wykładali lekarze. Anatomiczno-fi- 
zyologiczne wywody stanowiły podstawę, na 
tle której rozpatrywano psychologiczno-peda­
gogiczne zagadnienia.

W Wiedniu założony niedawno związek 
rodziców i wychowawców, omawiał w szeregu 
zebrań dyskusyjnych sprawę uobyczajenia 
młodzieży, wzbudzenia w niej kultu czystości 
ciała i ducha.

Trudno w pobieżnem sprawozdaniu dać 
przybliżony obraz prac „Kongresu“, które w 
ciągu dni 5 rozwijały się w 14. sekcyach. Nie­
zależnie od przemówień po za programowych, 
wygłoszono oficyalnych referatów 80.

Charakter obrad był utylitarny. W 
przeświadczeniu iż samo uznanie koniecz­
ności hygieny nie potrzebuje dowodzenia — 
zstąpiono z wyżyn teoryi do praktyki 
życia. Głownem zadaniem było skonstato­
wanie tego co się czyni obecnie w zaniedby­
wanej przez długie lata dziedzinie — zwró­
cenie uwagi na najważniejsze braki—i wska­
zanie najskuteczniejszych środków zaradczych.

Wśród ważnych czynników zmierzają­
cych do podniesienia zdrowotności i dobroby-
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i udziale kobiet w pracy społecznej ze stro 
obu.

W imieniu żeńskiej młodzieży rolnej wi­
tała nas włościanka panna Zatloukalova, a za 
stowarzyszenie kobiet postępowych pani 
Knecbtlova.

Nakoniec zabrał głos p. Józef Navratil 
głęboko wzruszony tern, że ujrzał w swojej 
ojczyźnie gromadkę polskiego ludu, który 
znał dobrze z czasów dłuższego pobytu w ce­
lach handlowych między nami i którego spra­
wą oświatową interesował się żywo.

Miłe te i pouczające przemówienia trwa­
łyby jeszcze długo, gdyby czas nie naglił do 
odjazdu, mieliśmy bowiem jeszcze tegoż dnia 
zwiedzić wieś Velky Tynec.

Na stacyi kolejowej zastaliśmy kilka zie­
lenią i kwiatami umajonych wozów, na które 
powsiadały przeważnie kobiety, bo jechały z 
nami koleżanki ze szkoły gospodyń, oraz przed­
stawicielki Mlade Moravy. Młodzież nasza i 
miejscowa towarzyszyła nam pieszo.

Był to prawdziwy pochód tryumfalny. 
Po drodze stały gromady ludzi, w wioskach 
wychodzili przed domy i pozdrawiali serdecz­
nie. Polacy odpowiadali śpiewem i skinie­
niem głowy, a piesi uchyleniem czapek i uści­
skiem ręki.

Na granicę Velkeho Tyńca naprzeciw 
nam wyszła kapela włościańska i wprowadzi­
ła do gospody, gdzie wypowiedział mowę sta­
rosta gminy, p. Kloryan Dostol, będący za­
razem posłem do sejmu, małżonka zaś jego 
w otoczeniu tynieckich sleóen, (panien) poczę­
stowała nas chlebem i solą, poczem zasiedli­
śmy za suto zastawionemi stołami.

Tu znowu po posiłku rozwiązały się ję­
zyki, bo chcąc się poznać bliżej z tern, co o- 
ni robią i z tem, co u nas się dzieje, mielrś- 
my sobie dużo do powiedzenia.

Na zakończenie p. Dostol podniósł zale­
ty polskiej żony i matki, na co z naszej stro­
ny odpowiedziano uznaniem dla ducha i pra­
cy czeskich kobiet, życząc pomyślności w dal­
szej drodze na polu postępu, godnym wnucz­
kom sławnych czeskich i morawskich praba­
bek, poczem starsi bawili się rozmową a mło­
dzież śpiewem, deklamacyą i nareszcie tańca­
mi. Około północy rozeszliśmy się na noclegi, 
których nam uprzejmie udzielono w gościn­
nych i zasobnych domach miejscowych włoś­
cian-obywateli.

Nazajutrz oglądaliśmy zagrody gospo­
darskie, czyli tak zwane tu „grunty“. Zwykle 
grunt zbudowany bywa w czworobok, obej­
mując podwórze. Od frontu dom mieszkalny, 
składający się z trzech do pięciu pokoi i ku­
chni, piętro o małych okienkach przeznaczone 
bywa na suszarnię chmielu, którego tu dużo 
uprawiają, lub spichrz na ziarno. W poprzecz­
nych skrzydłach są pomieszczenia na przygo­
towywanie paszy dla inwentarza, obora, staj­
nia, chlewy, kurniki, wozownie, skład maszyn 
i narzędzi gospodarczych, a naprzeciw miesz­
kania stoi obszerna stodoła.

Często w koło całego obejścia ciągnie 
się ganek pod dachem, wsparty na słupach, 
co ułatwia obsłużenie inwentarza suchą nogą, 
w czasie deszczu lub śniegu.

Nadmienić należy, iż wszelkie budowle 
są murowane i kryte najczęściej szyfrem,

tu, podnoszono sprawę nauczania gospodarst­
wa domowego.

Pani Moll Wejss, założycielka „Szkoły 
Matek“, (rozwijającej się pomyślnie w Pary­
żu), wygłosiła obszerny referat zaznajamiają­
cy z całym szeregiem instytucyi, mających na 
celu przygotowanie wykwalifikowanych nau­
czycielek „gospodarstwa“. Przedstawia zara­
zem różne typy szkół, o których pomówimy 
oddzielnie.

.]. Orka.

Z wycieczki włościańskiej 
do Czech i na Morawy.

(Dokończenie).

W Wyszkowie, gdzie nasz kierownik p. 
Gayer pracował lat kilkanaście, kochany i ce­
niony jest, jak tylko dobry nauczyciel może 
być przez wdzięcznych uczniów, podejmowano 
wycieczkę naszą gościnnie i suto, dość powie­
dzieć iż na stacyę kolei wyjechało przeszło 
20 powozów, bo mają je na własną potrzebę 
włościanie czescy i morawscy.

28-go maja wyruszono do Ołomuńca. 
Tam znowu czekało nas nadzwyczajne przy­
jęcie.

Tu w charakterze uprzejmych gospoda­
rzy stanęło stowarzyszenie rolnicze pod nazwą 
„Mlada Morava“, oraz redakcya gazety „Mo- 
rawsky Veukov“ (prowincya). Na nocleg męż­
czyzn nmieszczono w sokołowni, kobiety przy­
jął gościnnie żeński zakład naukowy, zwany 
Poetingeum, bo założony został przez kanoni­
ka hr. Poetinga, który wychodził z zasady, 
że naród odrodzić się może przez dobrze u- 
świadomione matki. Obecnie do Poetingeum 
uczęszcza około 500 uczenie. Nazajutrz, była 
to znowu niedziela, po mszy w kaplicy miej­
scowej i serdecznem na sali przyjęć przemó­
wieniem p. Kahliga, dyrektora zakładu, ze­
brane uczenice w towarzystwie grona nauczy­
cielskiego i przewodniczącej rady, wziąwszy 
nasze wychowanki między siebie, odprowadziły 
nas przez miasto, gdzie przyłączyła się do po­
chodu i reszta wyprawy. Licznie zebrana na 
ulicach publiczność witała nas uprzejmie szcze- 
rem swem: „Na zdar Polacy! .

Na umyślnie zwołanem zebraniu „Mlade 
Moravy“, oczekiwał nas nie tylko zarząd sto­
warzyszenia, redaktorowie, posłowie ale i de- 
legacye przybyłe z prowincyi, jako też ucze- 
nicę szkoły gospodarczej z Klaśterniho Hra- 
diśte.

Nastąpiła tu znowu gorąca wymiana 
zdań, pragnień i życzeń. Panowie Zarżel, 
Sontag. Piśer, Okuśtek cofali się w przeszłość 
historyczną i snuli plany przyszłej pracy na 
polu kulturalnem i ekonomicznem, zalecając 
wydoskonalenie się pod każdym względem. 
Na co odpowiadali nasi o dobrych chęciach 
w kierunku oświaty, o stanie jej wśród ludu

który jest lżejszy i trwalszy od dachówki. 
Inaczej z racyi zabezpieczenia od pożarów 
stawiać nie wolno.

Za podwórzem i stodołą ciągnie się sad, 
a dalej dopiero pole, na którem chmiel, bu­
raki i jęczmień dla browarów, zajmują głów­
ne miejsce.

W celu przedstawienia jak wysoko stoi 
Velky Tynec w ekonomicznym i społecznym 
kierunku, podam tu cyfr trochę. Kościelna 
ta wieś ma 1500 mieszkańców, posiada urząd 
gminny, szkołę i dom ludowy. Gospodarstwa 
liczą od 18 do 72 morgów, prócz tego są ko­
mornicy, mający własne zagrody i kawałek 
ziemi pod warzywa. Ci dopomagają sobie 
handlem i rzemiosłami. W Tyńcu jest 2 kraw­
ców, 4 piekarzy, 3 kowali, 2 kołodziei, 3 rze- 
źników, 1 siodlarz, 1 studniarz, którzy obsłu­
gują przedewszystkiem sąsiadów. Dla zaspo­
kojenia miejscowych potrzeb istnieje też tu 
parę sklepów.

Aby ułatwić tani kredyt, gospodarze ty­
nieccy założyli sobie kasę wkładowo-pożycz- 
kową. Życie ich społeczne rozwija się w na­
stępujących stowarzyszeniach, które są bądź 
samodzielne, bądź też stanowią oddziały sto­
warzyszeń krajowych: 1) Agrarników, 2) ho­
dowli koni, bydła i nierogacizny, 3) meljora- 
cyi gruntów, 4) uprawy chmielu, 5) rzemieśl­
ników, 6) sokołów, 7) młodzieży rolnej (Mlada 
Morava), 8) Narodowych demokratów, 9) So­
cjaldemokratów, 10) Narodowego stowarzy­
szenia Poszumawskiego (broniącego interesów 
czeskich, w okolicach zamieszkałych przez 
większość niemiecką), oraz 11) Macierzy szkol­
nej. W ostatnich pięciu liczny udział biorą 
kobiety.

Do tyneckiej szkoły uczęszcza 298 dzieci, 
którym wykłada 5 nauczycieli, 1 nauczycielka 
robót i ksiądz.

Ostatnim etapem na Morawie była nam 
wieś Przykazy, gdzie nas znowu serdecznie i 
uroczyście witano i podejmowano gościnnie. 
Itam zwiedzaliśmy wzorowe gospodarstwo i po­
dziwiali wyniki racyonalnej hodowli inwenta­
rza, zamożności, ładu i składu domowego, ale 
najbardziej zaimponowało wszystkim zastoso­
wanie elektryczności do oświetlenia wsi, mie­
szkań i poruszania maszyn rolniczych. Siłę tę 
wytwarzają w elektrowni, przerobionej gospo­
darczym sposobem ze starego młyna, zużywa­
jąc ku temu spadek wody.

Przykazy posiadają spółkową maślarnię, 
a co jeszcze dla nas dziwniejsze, wzorowo u- 
rządzoną rzeźnię, z lodownią i wędliniarnią.

Z powrotem wycieczka wstąpiła na parę 
dni do Krakowa. Ponieważ nie mogłam jej 
dalej towarzyszyć, kończę swe wspomnienia 
na granicy, z głębokiem przekonaniem że ze­
brane przez uczestniczki na obczyźnie wraże­
nia, wydadzą na ojczystej roli plon niemały.

Antoszka.



408

Z listów do „Bluszczu“.

Wrażenia

<2£>

Londyn 18 sierpnia.

Ciekawy temat porównań nasuwają te 
dwie złączone wystawy, przelotnemu widzo­
wi dość trudno wyciągnąć z nich trafne 
wnioski. Ogromny jest dorobek kulturalny An - 
glii, wspaniałe okazy dzisiejszego jej przemy­
słu, sztuki i oświaty, ale „daleka“ Japonja 
czaruje swą egzotycznością, przepysznem bo­
gactwem swej przedwiecznej cywilizacyi, a 
jednocześnie pokazuje i zdobycze nowe, miej­
scami w niczem nieustępujące Europejskim.

Nas jednak zajmuje specyalnie to, co 
jest właściwością i wykwitem kultury małego 
żółtego państwa.

Oto wielki pawilon „wnętrza“ Japonii. 
Życie kraju we wszystkich porach roku, na tle 
pejzażu japońskiego domki i ogrody, kostju- 
my; dalej pałac historyczny, urządzony w ro­
dzaju żywych obrazów, tłómaczących historyę 
Japonii od 7-go wieku przed Chrystusem, 
rozwój stopniowy jej kultury, zmianę oby­
czajów, prac, ubrań i urządzeń.

Pałac Przemysłu i Rolnictwa to już Ja­
ponja nowożytna: koleje, maszyny, plany 
miast, miastaogrody, odrębne bardzo od Eu­
ropejskich, malownicze, obmyślane roztropnie 
i celowo, uwzględniające wszystkie potrzeby 
i wygody mieszkańców, dalej bogaty pawilon 
handlu. Wszystko, nie wyłączając hali ma­
szyn, tonie w powodzi chryzantem i łudzi 
wrażeniem wystawy kwiatów.

Niezmiernie ciekawy jest dział pracy ko­
biet. W Europie pewne kraje produkują w 
stopniu artystycznej doskonałości jedne tylko 
przedmioty, Japonja zdaje się gromadzić je 
wszystkie, zwłaszcza w zakresie wyrobów ko­
biecych. Płótna tu są równie doskonałe jak 
koronki, tkaniny jedwabne jak hafty. Dese­
nie tych ostatnich zadziwiają bogactwem i 
artyzmem pomysłu, dziw tylko jak te małe 
Butterfly — motyle japońskie, kochają się w 
potworności smoków, jak bujną wyobraźnią 
mnożą i wytwarzają coraz dziwaczniejsze ich 
kształty. Z barw przeważa kolor pawi, sta­
nowiący prawie podstawę kolorytu haftów.

Ciekawe bardzo są instrumenty muzycz­
ne japońskie, wielkie, dziwacznych kształtów 
gitary, arfy i t. p., obok nich wyrabiane są 
dziś już b. dobre pianina i fortepiany, które 
wystawiło miasto Nagaya.

Pałac wschodni zawiera kolakcye z For­
mozy, Korei i Mandżuryi, obok w pawilonie 
rządu japońskiego, przedstawiono obrazowo 
departamenty wojskowe, portowe i policyjne— 
oddział komunikacyi i Czerwonego Krzyża.

W Pałacu Sztuki połączono w całość 
najnowsze wyłącznie malarstwo i rzeźbę an­
gielską z japońską, okazów starej sztuki tu

niema, mieszczą się przeważnie w pawilonach 
historycznych.

Anglja wystawę swą urządziła w podo­
bny japońskiej sposób, widzimy tu również 
obrazy z życia mieszkańców, kostyumy, do­
my, urządzenia miast, sporty; dalej pawilon 
szkół, gdzie zwraca uwagę wspaniałe urzą­
dzenie szkoły technologicznej w Sandrigham, 
założonej przez królowę Aleksandrę.

I znów hale maszyn, dalej, demonstro­
wane w specyalnych, bajecznie urządzonych 
laboratoryach, rezultaty najnowszych odkryć 
w dziedzinie chemii, metalurgii, geografii i 
geologii. Obok olbrzymi pawilon sztuki wo­
jennej, okazanej retrospektywnie w jej roz­
woju, od czasów Henryka VIII, aż do modeli 
niewykończonych jeszcze Dreadnought’ów. 
Około narzędzi morderczych, wspaniałych oka­
zów starej i nowej broni, znajdują miejsce 
ambulanse z najnowszemi urządzeniami.

Ciekawe są pawilony kolonii, sportsmeni 
godziny całe spędzają w pawilonie Nowej Ze- 
landyi, przed okazami przepysznych jeleni i 
barwnych ptaków, śliczne są też drobiazgi 
wyrabiane z żółtego i fijołkowego bursztynu, 
na wybrzeżach Nowo-Zslandzkich poławianego.

A we wszystkich częściach wystawy 
rozrzucono malownicze ogrody japońskie, z 
ich egzotycznemi krzewami i sztucznemi wy­
spami pływającemi. Dwa prześliczne, minia­
turowe ogródki-modele wystawia Tokjo.

Do atrakcyi wystawy, po za baśniowem 
zupełnie oświetleniem milionami kolorowych 
lamp elektrycznych, w porze wieczornej, na­
leżą: Flip-Flap -- wiatrak-aeroplan i — na­
turalnie wioska japońska.

Różni się ona jednak bardzo od zwykłe­
go typu wiosek na wystawach, miłem wraże­
niem naturalnej bezpośredniości. Jakby nie 
widząc tłumu ciekawych mieszkańcy żyją — 
zwykłym, codziennym trybem. Kobiety haf­
tują, malują i wiją kwiaty sztuczne we wnę­
trzach swych rozsuwanych domków, mężczyź­
ni plotą maty, lepią artystyczne wazy z gli­
ny i rzeźbią w zlocie, srebrze i słoniowej 
kości drobiazgi, mogące stanowić okazy pra­
wdziwej sztuki. Całe życie tego małego, sym­
patycznego ludu zdaje się rozwijać i płynąć 
przed naszemi oczyma.

Głównym inieyatorem i najczynniejszym 
działaczem w sprawie wystawy jest książę 
Fushimi, obok niego pracowało wielu amba­
sadorów i przedstawicieli miast — bądź co 
bądź, wystawa ta jest nietylko ciekawem ze­
stawieniem dwóch ras i dwóch kultur, tak 
bardzo odmiennych, jest ona jeszcze wiełkiem 
ich zbliżeniem i na wzajemne stosunki i prze­
konania wywrze zapewne wpływ niemały.

Janina Henke.

Sygnał „Samopomocy“.
<22»

Kto tylko zastanawia się głębiej nad 
właściwościami naszej psychiki narodowej, ten 
przyznać musi, że niema dla niej bardziej de­

moralizującego czynnika, jak przyzwyczajenie 
do głoszenia wielkich haseł, bez poparcia ich 
odpowiednimi czynami.

Nasza zapalna a niewytrwala dusza pol­
ska lubuje się w dźwięku wielkich słów, a ró­
wnocześnie lekceważy drobne czyny, gdy 
tymczasem najpiękniejsze słowa mają jedynie 
wartość przemijającą, podczas gdy najdrob­
niejszy czyn stanowi już pewną realną zdo­
bycz i stać się może zaczątkiem szerszej, bo­
gatej w plony, akcyi.

Takim właśnie czynem, salwującym nas 
od zarzutu „słomianego zapału“, jest zorgani­
zowanie Towarzystwa współdzielczego, pod 
nazwą „Samopomoc“.

Dla wyjaśnienia czytelnikom ideowego 
stanowiska „Samopomocy“, przypominamy 
nastrój naszego ogółu z przed kilku lat i go­
rąco podnoszone wtedy hasła naszego wyzwo­
lenia ekonomicznego od przemysłu sąsiadów 
zachodnich. Idea ta coraz głębiej przenika 
do naszego społeczeństwa, a podstawą jej jest 
przekonanie, że byt ekonomiczny narodu sta­
nowi jeden z najważniejszych czynników jego 
siły i odporności.

Troska o zdrowy rozwój ekonomiczny 
powinna zatem stać się jedną z powszechnych 
powinności naszych, a dźwigni do tych za­
dań musimy szukać w odpowiednich, społecz­
nych organizacyach. Potrzeba nam wyszko­
lenia w pracy zbiorowej, potrzeba nam rów­
nież ciągłych lekeyi poglądowych, przypomi­
nających że o swój przemysł dbać i popierać 
go powinniśmy.

Takiej nieistniejącej lekeyi, takiej spo­
sobności do ćwiczenia się w posłuchu dla 
wskazań ekonomicznych, dostarcza nam obe­
cnie świeżo otwarty sklep samopomocy, poło­
żony na rogu ulicy Siennej i placu Warec­
kiego. Sklep ten zaopatrzony jest obficie w 
przybory krawieckie i towary, które wedle u- 
tartego w Krakowie terminu, nazwiemy dro­
biazgowemu Prócz tego znajdują się w skle­
pie w ogromnym wyborze wyroby tkackie, 
płótna domowe, wełny na kostiumy, wreszcie 
materyały mundurkowe.

Przyczyny, które skłoniły zarząd Samo­
pomocy do otwarcia sklepu w tej właśnie ga­
łęzi, są następujące:

Przekonano się, że w dziale towarów 
drabiazgowych, najtrudniej jest konsumentowi 
skontrolować pochodzenie wyrobów, wskutek 
czego musi nabywać nieraz, wbrew swej woli 
i wiedzy, towar zagraniczny, zamiast kra­
jowego.

Niepozorna ta gałęź wytwórczości, w su­
mie swej przedstawia jednak ogromną rubry­
kę handlową, a powyższych towarów przyby­
wa corocznie z zagranicy, (głównie z Niemiec) 
za kilkanaście milionów rubli. Dzieje się to 
naturalnie z ujmą krajowego przemysłu, a za­
trzymanie tych pieniędzy w kraju przyczyni 
się do wzmożenia jego dobrobytu i wielu set­
kom rąk zarobku przyczyni. Wzmożenie wy­
twórczości fabryk miejscowych, dających za­
trudnienie licznej rzeszy robotniczej, przyczy­
ni się do zażegnania nędzy i wstrzyma wy- 
chodźtwo na obczyznę, które wskutek ostat­
nich przesileń przemysłowych zastraszające 
przybrało rozmiary.
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Widzimy więc, że dobry ten zaczątek 
samopomocy, wiąże się praktycznie z bardzo 
poważnemi potrzebami społecznemi; akcya ta 
chwilowo odegra rolę pobudki, a nadanie jej 
szerszego zakroju tylko od poparcia ogółu 
zależy.

Odwołujemy się więc do tego ogółu a 
zwłaszcza do kobiet naszych, jako do głów­
nych odbiorczyń w obranej przez nas gałęzi: 
Odwiedzajcie licznie sklep „Samopomocy!“. 
Przekonacie się, że popieranie przemysłu kra­
jowego nie jest bynajmniej uciążliwym i ko­
sztownym obowiązkiem. Zasada współdziel- 
czości wyłącza spekulacyę na wielkie zyski i 
zapewnia tern samem taniość towaru

Należy jeszcze nadmienić, że lista udzia­
łowców nie jest zamkniętą, a udziały w ilości 
10 rubli w dalszym ciągu są przyjmowane.

Każdemu udziałowcowi służy prawo 
wpływania na bieg spraw Stowarzyszenia, a 
po za dywidendą wypłacaną w końcu roku, 
będzie korzystał ze specyalnego rabatu na 
kupnie towaru.

Z. Bielicka.

Nauczycielka.
Historya węgierska Aleksandra Brody, tło- 

maczył Tadeusz Konczyński.

(Dalszy ciąg).

AKT lll-ci.
Izba z aktu Igo. Południe.

Scena i-sza.
Nauczyciel, Hegedüs młodszy.

{Wchodzi Nauczyciel obładowany pakunkami, 
szuka Ssuszy).

HEGEDÜS. Servus panie nauczyciela. 
NAUCZYCIEL. Dzień dobry jaśnie pa­

nie.
HEGEDÜS. Jaśnie panie? głupstwo! 

Będziemy na „ty“ jeżeli chcesz żyć!
NAUCZYCIEL. Chcieć... ale módz! 
HEGEDÜS. Słyszałem że odchodzisz 

od nas?
NAUCZYCIEL. Tak jest.
HEGEDÜS. Sam?
NAUCZYCIEL. Całkiem sam. Mieliśmy 

właściwie iść we dwójkę. Ale to się prędko 
rozwiało. Czego sobie jaśnie pan życzy?

HEGEDÜS. Ja chcę współczuć z tobą... 
Mógłbym także powiedzieć: wynoś się do 
dyabła... ale ja tego nie powiem... Co mogę 
dla ciebie zrobić?

NAUCZYCIEL. Chcę tylko o jedno się 
zapytać. Czy ona nastawała na to, żeby...

HEGEDÜS. Tak, ona! Prosiła żebym

panu dopomógł delikatnie... Ona pana wy­
soko ceni!

NAUCZYCIEL {śmieje się w swej rozpa­
czy). Ona wysoko mnie ceni?

HEGEDÜS. Śmiejesz się?
NAUCZYCIEL. Bez przyczyny. Ot tak 

sobie śmiałem się. Czasem człowiek się śmie­
je... A ja dla niej robiłem wianki. I w Sze- 
gedynie zamówiłem nowe ubranie — według 
miary. I wszystkie liryczne wiersze Petofiego 
dla niej przepisałem. I sam niejeden wiersz 
napisałem, choć to nie jest moim zwyczajem. 
Jestem naukowo wyszkolonym duchem, filo­
logiem, lingwistą, osłem...

HEGEDÜS. No, uspokój się, jesteś po­
rządnym człowiekiem, poważnym mężem! 
masz charakter!

NAUCZYCIEL. Byłbym ją wziął do 
wielkiego ogrodu, do małego mieszkanka na­
uczycielskiego. Bylibyśmy żyli korzonkami i 
śpiewem ptaków. Byłbym pisał Etymologię 
mowy Ostjaków, a ona opierałaby głowę o 
moje ramię...

HEGEDÜS {na pół do siebie). Nie tak 
prędko... nie tak prędko...

NAUCZYCIEL. Jaśnie pan drwi ze 
mnie...

HEGEDÜS. Do dyabła, młodzieńcze, 
nie mów do mnie „pan“.

NAUCZYCIEL {siadaj. Proszę mi wy­
baczyć, że siadam, ale cały strach wlazł mi 
w nogi... Chciałbym z panną Ssuszą osobiś­
cie pomówić. Ale może to zgoła rzecz zby­
teczna. Mógłbym ją w końcu zmartwić.

HEGEDÜS. Tak, tak, prawdopodobnie.
NAUCZYCIEL. A co pan myśli zrobić 

z panną Ssuszą?
HEGEDÜS. Poślubię ją. Zostanie moją

żoną.
NAUCZYCIEL {bez przeświadczenia). 

Ta—ak! ta—ak! Samo przez się się rozumie... 
Miała do wyboru między miljonerem a filolo­
giem... Ja cofam się.

HEGEDÜS. No, Chwała Bogu!
NAUCZYCIEL. Bo chociaż ja jestem 

tylko biednym nauczycielem wiejskim, to sto 
ję na przyrodniczej podstawie i powiadam: 
Niema nic po za siłą i materyą! {szczękają 
mu zęby).

HEGEDÜS. Przyjacielu!
NAUCZYCIEL {podnosi się). A co z nią 

pan myśli zrobić?
HEGEDÜS. Już powiedziałem.
NAUCZYCIEL. Ożenić się! ja wiem, 

jak to pan zwykł się żenić, już ja to nieraz 
widziałem.

HEGEDÜS. Nie można żyć samem tyl­
ko jedzeniem.

NAUCZYCIEL. Wiem, wiem, wiem... 
Przyprowadzano panu często odrazu po trzy 
i cztery narzeczone, I pan żenił się z niemi

na dwa do trzech dni... O ja wiem, jak pan 
umie się żenić.

HEGEDUS. To było niegdyś... już da­
wno minęło... teraz mi obrzydło...

NAUCZYCIEL {śmieje się). I to znam... 
potrwa tydzień. Zmiana taka pochodzi z ze­
psutego żołądka. Proszę, niech mnie pan 
tak nie policzkuje oczami. To mnie nie wzru­
sza. Na uniwersytecie insultowano mnie re- 
ligijnemi i naukowemi pytaniami. Zawsze 
zwyciężała prawda przyrodnicza. Zawsze mo­
cniejsi mnie pobili. Nigdy nie mogłem na­
wet zażądać satysfakcyi, bo nie miałem dość 
pieniędzy aby opłacić koszta pojedynku. Ta 
piędź ziemi, na której stoimy, jest jednak po 
za prawami towarzyskiemu Nie potrzebuje 
się pan ze mną zupełnie liczyć: po pierwsze 
mnie z tego żaden pożytek, po drogie pan i 
tak nie utrzyma się w cuglach. Taki kawa­
ler jak pan dotrzymuje tylko słowa grając w 
karty. W sprawach kobiecych obowiązuje 
kodeks: „kłamać!“

HEGEDUS. No więc, teraz już dość!
NAUCZYCIEL. Nie dość. To się do­

piero zaczyna. Jaśnie pana proszę, aby ze- 
chciał mojej koleżance donkść, że ja już wię­
cej nie egzystuję. Ale tu pozostanę. Będę 
krążył dokoła wsi, jak pies, którego wygna­
no z domu. Zakopię się jako wychowawca 
ośmiu dzieci u pachciarza. Ale tu pozostanę 
i będę miał oczy otwarte. Jeżeli pan tak po­
stąpi z panną Ssuszą, jak pan zwykł z inne- 
mi, to pan będzie miał ze mną do czynienia. 
Będę czyhał na pana, kiedy pan będzie pił swo­
je piwo w kasynie, lub będzie spał przy swej 
nowej kochance, lub będzie pan szedł ze swą 
matką do kościoła. A że ja jestem słaby czło­
wiek — {wyciąga długi, silny scyzoryk z kiesze­
ni — to wezmę to do pomocy i zgrabnie, 
śmiało, chytrze, okrutnie, podstępnie i z peł- 
nern wyzyskaniem moich wiadomości anato­
micznych. A teraz — servus jaśnie panie!

HEGEDUS {spokojnie). Wszystko w po­
rządku. Zatem tu zostajesz. Urządzimy bi­
bliotekę w moim zamku. Będziesz moim bi­
bliotekarzem. Możesz to powiedzieć pannie 
Ssuszy i to także że mój ojciec i matka będą 
tu za dziesięć minut, {wychodzi).

Scena 2-ga.

Nauczyciel, Córka Kantora.

CÓRKA K. {wchodzi z pieczystem). Może 
kawałek co? no, tylko to udo i kawałek wą­
tróbki. Może żołądek, chce pan?

NAUCZYCIEL. Na co mnie pani wła­
ściwie tuczy? Niech mnie pani zostawi w 
spokoju. Pani mnie tu zakarmi na śmierć! 
Pani rozpycha mnie i moje skarpetki, pani
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widzi cały świat jako jedną tłustą gęś, którą 
trzeba napychaó, napychaó, napychaó, (wściekły 
bierze kawałek pieczystego i je). No a pani, (na­
śladując jej głos). To skrzydełko, tylko to udecz- 
ko, lub ka ■ ałek piersiczki, całego kapłona! 
(wściekły). I to się ma nazywać pieczona kura? 
To jest pieczony słoń, to jest kura? co za 
kura?

CÓRKA K. Pan jednak musi ten ka­
wałek jeszcze trochę pcżuć, bo to jest Czar­
nuszka, którą wychowałam na wielką kurę, 
ona trzymała się zawsze mego fartucha...

NAUCZYCIEL. O! to pani jest! karmić, 
ściskać a potem poderżnąć i opłakiwać! Pani 
nie ma zaufania do tego jedzenia?

CÓRKA K. Nie.
NAUCZYCIEL. I żałuje pani Czarnuszki?
CÓRKA K. Ach tak.
NAUCZYCIEL. Wie pani, że pani jest 

obrzydliwa z tą swoją wieczną dobrocią i po­
święceniem się? Nie gniewa się pani na mnie?

CÓRKA K. Tylko na siebie samą. Ja 
zawsze chcę komuś w czemś dopomóc.

NAUCZYCIEL. Także strumieniowi, 
dlatego, że płynie...

CÓRKA K. Kiedy widzę żeńców...
NAUCZYCIEL. Już jest pani znużona...
CÓRKA K. Albo kiedy widzę zmęczo­

ną, słabą kobietę i dziecko przy piersi...
NAUCZYCIEL. To pani by zaraz sa­

ma dziecko karm... (uderza stę w usta). Tak, 
pani już jest taka. Czy pani jest w stanie 
pożałować lokomotywy, ponieważ ciągnie wa­
gony?.. No, ja nie zazdroszczę mężowi pani ..

CÓRKA K. A jednak, jak ja jakiego 
zdobędę, to będzie mu dobrze.

NAUCZYCIEL. Tak, utopi się w śmie­
tance.

CÓRKA K. Od mojej zmarłej matki 
wiem, że my kobiety po to tylko jesteśmy na 
świecie, aby mężowi, który na nas pracuje, 
by ć do posługi. Mężczyzna, który ma dobry 
Wikt, nie może być złym człowiekiem.

NAUCZYCIEL. Mniejs a o to. Oznaj­
miam pani pomimo to, że będę się u pani 
stołował. Zostałem bibliotekarzem na zamku. 
Zostaję tu, zostaję w pani pobliżu. Także 
Ssusza tak chce Nie boi się mnie. Stefan 
stał się porządnym człowiekiem. On to chciał, 
żebym tu został. He razy będę chciał, będę 
panią odwiedzał. I będę czuwał nad panią.

CÓRKA K. Jestże to pewn ?
NAUCZYCIEL. Całkiem pewne. Czy 

jest to rzecz niehonorowa, przyjąć miejsce u 
swego rywala?

CÓRKA K. (ocierając łzy). I pan mnie 
się o to pyta?

NAUCZYCIEL. A kogóż jeśli nie pa­
ni, mojej powierniczki? (słowo podoba mu się). 
Czy pani chce być moją powierniczką w tej

sprawie? Czy pani chce tę sprawę ze mną 
omówić i wspólnie poświęcić jej uwagę.

CÓRKA K. Tak, z pewnością, (płacze).
NAUCZYCIEL (bierze jej ręce od oczu). 

No, co pani wyrabia? Płakać? Ależ pani nie 
będzie! Przecież to jest nieznośne! Ja tu 
zostaję. A jeśli trzeba będzie, to popłynie 
krew milionera, krew Albibjadesa! krew chrze­
ścijańska ! (Patrzy na zegarek, ucieszony). Nie 
przyjeżdżają!

CÓRKA K. Kto taki?
NAUCZYCIEL. Starzy Hegediisowie, 

aby prosić o rękę panny Ssuszy. To rzecz 
śmieszna! Czy nie przyjadą wcale? (Psy szcze­
kają).

CÓRKA K. (wyglądając). Otóż jad^! Są 
już tu.

NAUCZYCIEL (podniecony, jakby tu o jego 
rękę chodziło). Odzie jest zatem Ssusza? Py­
tluje językiem z chłopakami w ogrodzie. Niech 
ją pani zawoła.

CÓRKA K. (woła). Sssusza! Ssusza! 
Nauczyciel czeka aż Ssusza wejdzie, kiedy wejdzie,

jest niezdecydowany, czy zostać, czy iść.

(DCN).

Z teatru.
«22»

Teatr Letni: „Sen Srebrny Salomei“. —- Juliusza 
Słowackiego.

Słowacki nigdy w swojem krótkiem ży­
ciu nie widział żadnego ze swych arcydzieł 
dramatycznych na scenie. I prawdopodobnie 
nie miał nawet nadziei na to — przy ciąg­
łych podróżach swoich i pobycie zagranicą. 
Nie liczył się więc ze scerą, obrazując swoje 
utwory w licznych aktach scenicznych, z po­
minięciem wszystkich wymagań, jakie stawia 
scena. To jednak geniusz jego był tak bar­
dzo usposobiony do dramatu w literackiem 
znaczeniu tego wyrazu, że wszystkie utwory 
Słowackiego mają w najczystszym stopniu ów 
nerw dramatycznej bajki, konsekwencyi, fa­
talizmu.

I „Sen Srebrny Salomei“ jest z liczby 
tych. Nie miejsce tu na opowiadanie treści 
przepięknego romansu utkanego na tle krwa­
wych kart nsszej historyi. Uznać trzeba pie­
czołowitość obecnego kierownika warszawskiej 
sceny dramatycznej, który wprowadził do sta­
łego repartuaru teatru „Sen Srebrny Sa­
lomei“.

Zespala się w tym utworze wątek sam 
dramatu, t. j. romans Sawy, księżniczki, syna 
regimentarzowego, Salomei i Semenki, z os­
nową historyczną, współżycia Polaków-panów 
z Rusinami-chlopami. Okrutny ten przejaw 
Symbiozy dwóch narodów w odmiennej spo­
łecznej i politycznej strukturze, znalazł w 
„Śnie Srebrnym“ wyraz nadzwyczaj dobitny, 
malowniczy, poetycki.

Kąpaliśmy się też w przeczystych źród­
łach najpełniejszego, najidealniejszego przed­
stawiciela poezyi polskiej, — a życie — jak 
smutny i uciążliwy koszmar — pozostawiliś­

my daleko, wsłuchani w pieśń tak cudną sło­
wa, że po za nią nie pozostaje nic, co dałoby 
się jeszcze ująć w formę piękniejszą, bo w 
formie Juljusz Słowacki doszedł do ostatnich 
granic piękna.

Lwia część zasług za ten bankiet arty­
styczny spada na Kotarbińskiego, który 
utwór na scenę przerob i, wystawił i grał ro­
lę regimentarza — z pietyzmem i talentem.

W ogóle zaś dzieła wielkiej sztuki mają 
to do siebie, że ożywiają scenę, dekoratorów, 
aktorów, reżyserów, maszynistów, którzy 
współpracując godnie dla uświetnienia dzieła, 
zdają egzamin chlubny z polskości.

Teatr Mały: „ Wilhelminka“, komedya Wolfa.

Wprowadzenie dzieł obcych na polską 
scenę winno mieć miejsce tylko wówczas, gdy, 
ma się do zaprodukowania dzieło poważnej 
twórczości dramatycznej obcej, utwory poe­
tyckie, wybitne, charakteryzujące naród, prą­
dy w nim nurtujące, etc.

Wystawiać zaś pierwszą lepsza „robotę“ 
sceniczną, gdzie głupi dyalog pokrywa pust­
kę treści, gdzie przez 3 akty mówi się to tyl­
ko, że każdy mężczyzna ma kochankę, a 
każda mężatka ma kochanka, gdzie się tań­
czy cake-walk’a i wypowiada monologi na te­
mat wierzchowtj klaczy tak nudne i banalne, 
że zostały one dawno już wycofane nawet z 
przedstawień amatorskich na dochód straży 
ogniowej w Rypinie, — wystawiać taką ra­
motę doprawdy nie warto, a cóż dopiero pi­
sać o niej.

Gustaw Olechowski.

Krzyczące bezprawie.
«22»

Przywykliśmy już, niestety, do szykan 
i gwałtów, popełnianych na naszych robotni­
kach sezonowych w Niem zech; wypadek je­
dnak o którym pisze „Frankfurter Zeitung“, 
jest rzeczą niezwykłą, rawet w dziedzinie bez­
względności biurokracyi pruskiej.

Korespondent tego dziennika pisze:
„W mej ściślejszej ojczyźnie Szlezwiku 

i Holsztynie, panuje w rolnictwie wielki brak 
robotnic, zwłaszcza dziewczyn służebnych do 
gospodarstwa. Wielu rolników zniosło z tego 
powodu zupełnie chów bydła, inni znów po­
magają sobie w ten sposób, że sprowadzają 
dziewczęta polskie z Galicyi; ci dobrze na 
tern wychodzą, ponieważ Polki są pracowite- 
mi i chętnemu do pracy robotnicami.

I wszystko byłoby w porządku — gdy­
by nie rząd pruski.

Jego organy dopuszczają się bowiem 
wobec tych robotnic polsk;ch z Galicyi nie­
słychanych nadużyć, które przekraczają już 
miarę cierpliwości nawet najspokojniejszych, 
ziemian tutejszych.

Z licznych tego rodzaju wypadków 
przytoczę jeden, najznamienniejszy, najja­
skrawszy: Mój wuj, rolnik na wyspie holsz­
tyńskiej Fehmarn, sprowadził sobie, podobnie 
jak to uczynili inni ziemianie tutejsi, w l.sto- 
padzie w r. 1908 służącą z Galicyi, Polkę. 
Zawarto z nią umowę na rok, a że wszyscy 
byli z niej zadowoleni, po upływie tego roku 
przedłużono kontrakt na rok następne. Na­
gle, a było to dnia 5 stycznia r. b., dziew­
czynę na rozkaz landrala z Eismaru areszto­
wano i osadzono w areszcie. Jako przyczy-
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podano, że nie zastosowała się do przepi­
su, zakazującego, aby wszyscy robotnicy za­
graniczni opuszczali terytoryum pruskie z d. 
20 grudnia każdego roku.

Wuj mój, jej pracodawca, zwrócił się 
wczas do znajomego komisarza obwodo- 

ego z żądaniem, ażeby ją bezzwłocznie wy- 
iszczono na wolność. Daremnie! Tak samo 
z skutku zostały kroki podjęte przez niego

. samego landrata. Tymczasem mijał mie- 
/ siąc za m esiącem, a owa dziewczyna wciąż 

przebywała w areszcie. Wreszcie po upływie 
5 miesięcy jej pracodawca zwrócił się z ener- 
gicznem podaniem wprost do prezydenta re- 
gencyi w Szlezwiku. W podaniu swem doma­
gał się, ażeby, jeżeli już przepisy prawne rze­
czywiście nie pozwalają na dalszy pobyt 
dziewczyny w Prusach, wydalono ją do Au-
stryi.

Na to pjdanie po dwuch tygó iniach na­
deszła nareszcie odpowiedź, że sprawę prze- 

zano do dalszego załatwienia landratowi w
smar.

Po upływie dalszych kilku tygodni na­
deszło pismo z laudratury tej treści, że „o 
koliczności prawne nie pozwalają na wypusz­
czenie dziewczyny z aresztu“.

Grdy opuszczałem rodzinne strony — by­
ło to w połowie lipca — dziewczyna jeszcze 
przebywała w więzieniu, a jak się później 
dowiedz ałem z listu, trzymano ją w areszcie 
jeszcze w końcu lipca, a więc już od 8-miu 
miesięcy. I za co? za to tylko, że jest obcą 
poddaną polskiej narodowości!

Komentarze tu zbyteczne.
Nadmienić jeszcze wypada, że władze 

sądowe domagają sie od jej pracodawcy, aże­
by zapłacił koszty jej utrzymania w więzie-

, niu po 80 fenigów dziennie“.
Do tej relacyi korespondenta swego do 

daje „Frankfurter Ztg.:
„Nie rozumiemy, na jakiej podstawie za­

rządzono uwięzienie tej dziewczyny, obcej 
poddanej. Ponieważ nie była ona robotnicą 
sezonową, lecz najętą kontraktowo na cały 
rok służącą, przepisy o robotnikach sezono 
wych do niej stosowane być nie mogą. Lecz

chociażby uczynio .o to na mocy tych przepi­
sów, już dawno nastąpić było powinno wy­
dalenie tej dziewczyny do jej miejsca pocho­
dzenia, Sprawa ta wymaga koniecznie wy­
jaśnienia“.

Wymaga ona też energicznej interwen- 
cyi ze strony polskich kół parlamentarnych w 
Berlinie i Wiedniu. Ale prezes pierwszego 
wypoczywa jeszcze po wizycie na zamku w 
Poznaniu — a drugie odznaczało się zawsze 
niezwykłą kurtuazyą wobec „zaprzyjaźnionego 
mocarstwa“. O ile więc biednej dziewczyny 
nie wydobędą z więzienia sami Niemcy, może 
długo jeszcze na wolność czekać.

Chwila bieżąca.

— Dziennik paryski „Journal“ zapowiedział tur­
niej lotniczy—przeznaczając na ten cel 200,000 franków. 
Konkurs ten brzmi: Paryż—Berlin—Bruksella—Londyn 
—Paryż.

— Zmarły przed kilku dniami znakomity uczony 
włoski, Paolo Mantegazza, pozostawił testament, w któ­
rym synom swoim zaleca dwie rzeczy, jako „podstawy 
pożytecznego, silnego i szczęśliwego życia“: zawsze pra­
cować, a mgdy nikomu nie przyczyniać cierpień. Dzien­
nik zapisał żonie, z uwagą, że może z tych notatek 
osobistych ogłosić dzieło dla wszystkich pożyteczne, pod 
tyt.: „Życie człowieka siedemdziesięcioletniego“. Potem 
zaś winna pamiętniki spalić.

— W d. 2 b. m. o ffodz. 5*/2 po poł., liczny za­
stęp publiczności, złożony z przedstawicieli piśmiennictwa 
i sfer ziemiańskich, przyjaciół i życzliwych, odprowadził 
do grobu zwłoki ś. p. Józefa Grajnerta, zasłużonego i sę­
dziwego pisarza ludowego, oraz b. redaktora „Zorzy“.

— Zmarł magister prawa i administracyi, adwo­
kat przysięgły, Rajmund Stanisław Kamiński, przeżyw­
szy lat 62. Zmarły był wielkim miłośnikiem sztuki dra 
matycznej i założycielem Stowarzyszenia p. n. „Polskie 
Towarzystwo dramatyczne“, które rozwijało młode talen­
ty i urządzało teatry amatorskie. R. St. Kamiński pró­

bował również swych sił na polu literatury i dramatopi- 
sarstwa. Napisał między innemi bardzo ciekawą próbę 
dopełnienia „Złotej Czaszki“ Słowackiego.

— W d. 8 Września nastąpi otwarcie wystawy w 
Humaniu.

— Biuro Informacyjne Związku Równouprawnie­
nia Kobiet polskich (Nowy-Świat 4) zawiadamia, że 
wykłady na kompletach, przygotowujących młodzież żeń­
ską do egzaminu na maturę gimnazyum męskiego—roz- 
poczną się d. 15-go września. Kandydatki są przyjmo­
wane na podstawie świadectwa 6-ciu klas pensyi, lub 
egzaminu wstępnego.

Wpisy trwają codziennie od godz. 7-ej do 8-ej 
wiecz. w Biurze Związku.

Treść numeru:
Gra fal, powieść, przez Kaz. Przerwę-Tetmajera.— „Astrea“ 
i jej párantela, przez Adolfa Strzeleckiego. — Wiednie 
ten kwiat, wiersz, przez Zofię Zacharkiewiczównę. — Za­
gadnienia epoki niemowlęctwa, przez Emilję Węsławską.— 
Z literatury, przez Gustawa Olechowskiego, K. Łoz. i 
J. Relidzyńskiego. — Międzynarodowy kongres hygieny 
szkolnej, przez J. Orkę. — Z wycieczki włościańskiej do 
Czech i na Morawy, przez Antoszkę. — Z listów do 
„Bluszczu“: Wrażenia z wystawy Angielsko-Japońskiei, 
przez Janinę Henke. — Sygnał „Samopomocy“, przez 
Zofię Bielicką. — Nauczycielka, tłom. Tadeusza Kon- 
czyńskiego. — Z teatru, przez Gustawa Olechowskiego — 
Krzyczące bezprawie. — Chwila bieżąca. — Ogłoszenia

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Opis robót z rycinami; odpowiedzi p. Marchie.
2) Arkusz 17-ty powieści Jonasza Lie, p. t. „Mał­

żeństwo“.

OD ADMINISTRACYI.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów prO- 
wincyonalDych dołącza się przekazy zwrotne do admini­
stracyi „Bluszczu“.

Z powodu opóźnienia przesyłki klisz z za 
granicy, tablica kroju z Nr. 36 i 37 dołączoną zo­
stanie do N-r 38.

O g ł o » o n 1 £L.

HENRYK MICHAUX LEKARZ DENTYSTA
UL. FOKSAL Ns 15. TEL. JYs 69-80

Zakład Artystyczno Rękodzielniczy

L. STROIŃSKIEJ
38. Aleja Jero»ollm8ka 38.

.Zapis uczenie codziennie od 9-ej do 1-ej. Kursy robót na patent nauczycielski. Kursy 
rysunków i sztuki dekoracyjnej. Szczegóły wszystkie w zakładzie.

Kurs mozaiki drzewnej i intarsyi
rozpocznle się w października

pracownia Jadwigi Lipińskiej
JEROZOLIMSKA M 71.

Zapis uczenie codziennie od 6 — 7 nieza­
możnym bezpłatnie.

Grzebień Elektryczny D-ra Tillofa 
w Paryżu. Zalecany wszystkim o- 
sobom bez różnicy wieku, dotknię­
tym chorobami włosów, lub pra­

gnącym utrzymać zdrowotność tych że. Leczy skłonność do 
łysiny. Opóźnia siwiznę.

Pinrwsz Biuro Nauczycielskie

Leokadji Max
poleca: nauczycielki, nauczycieli, freblów- 
ki. Sprowadza cudzoziemki. Tel. 124.38.

Warszawa, Marszałkowska 148.

Kursa Wyższe dla Kobiet 
= im. A. Baranieckiego =

istniejące od roku 1868
z trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym. Jedy­
ny zakład, w kt irym wykładają profesorowie uniwersytetu Początek 
roku I-go października. Programy przesyła i Koresjondencye kursów 
załatwia sekretarka H.Toma-izewska, w Krakowie, ul. Karmelicka L 36.

Dyrektor Józef Rostafiński.

Skład główny: Zakład fryzyerski ROMANA PROCHUJUSKIEGO Sienna 1. Teleł 108-L4.

Perfumy o wykwintnych zapachach
Coeur de Carmen Violette 
Idéal 2721| Muguet

Kompozycyi i wyrobu własnego

/kpteki JVI- JVIalinowskieç>o
iïowy-Swiat 35, tv Warszawie.

Helena Mikulska
Magazyn i pracownia konfekcyi i bielizny damskiej.

Całkowite kostiumy, Wyprawy, Bluzki, Suknie, Negliże, Bie­
lizna, z materjałów własnych i powierzonych. Modele pa- 

ryzkie. Nowy-Świat Na 7. Telefon Afl 187-32.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielsk.

.KARPIŃSKIEJ
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, 

bony, francuzki, niemki, angielki.

Warszawa, Moniuszki 7. 366

Wiktora Askanasa g
Mydło Zdrowia I
Odorvna plyn ’peoyfkw przeciw ■
wuui juu nadmiernemu poceniu s ę ■

Marszałkowska 139
kantor fabryczny w podwórzu. ■

KURSY FREBL.4WSKIE
dla nauczycielek i ochroniarek

Jadwigi Chrząszczewskiej
Jerozolimska 21.

Gimnastyka rysunki, slójd, koszykarstwo. 
Pensjonat. Francuzka stale.

MASZYNY DO SZYC ¡ A

KOMPANII SINGER
SPRZEDAJĄ SIĘ

WYŁĄCZNIE W SKLEPACH WŁASNYCH KOMPANJÎ
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^KALODONT
Niezbędny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW

Utrzymuje zęby biało,czysto i zdrowo.

żądać wszędzie
dla cery chropowa-

przeciw wągrom, 
pryszczom i wszel­

kim zakażeniom 
cery

Odświeża I udelikatnia. Gi. skład apteka

tej, zmarszczonej, 
od piegów i wszelk. 

zaczerwienień.Zakład flzyko-łeczniczy
dla chorób kobiecych

Szkolna 5 (Marszałkowska 140) tel. II9-34]
D-rdw S. HUBICKIEGO, L. LORENTOWICZA I S. WISZNICKIEGO

Leczenie wysięków i spraw zapalnych organów miednicy, leczenie otyłości i nie­
dowładu jelit. Metody lecznicze: kąpiele świetlno-elektryczne, w gorącem powietrzu, 
kwaso-węglowe, mineralne, błotne nasiadowe (błoto Krynickie i Ciechocińskie), okłady 
z błota limanowego i Fango, obciążanie, douches permanentes, elektryzacya, masaż 
wibracyjny i ręczny, gimnastyka lecznicza;

Wypożyczanie przyrządów do leczenia gorącem powietrzem. 265

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA
w Warszawie.

Wł. St. REYMONT
MARZYCIEL ?zkie powieściowy

Senne dzieje. — W pruskiej szkole.
Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ obrazy. .
PRZED ŚWITEM.—Pewnego dnia—Sprawiedliwie. Wydanie 2-gie; 
Chłopi. Powieść współczesna. Tom 1. Jesień. II Zima III. Wiosna

IV. Lato.
Tom III i IV oddzielnie.
Oryginalna oprawa do każdego tomu.

Fermenty Powieść, 2 tomy. Wydanie 2-gie
Komediantka. Powieść; Wydanie 2-gie
Liii. Żałosna Idylla. Z i lustracjami T. Jaroszyńskiego

W ozdobnej oprawie.
Spotkanie. Szkic i obrazki. Wydanie 2-gie.
Ziemia obiecana. Powieść. 2 tomy. Wydanie 2-gie.
Z pamiętnika Nowele i obrazki.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1.60
-.80
1.20

6.—
1.50

—.40
2.—
1.50
1.—
1.40
1.50
2.40
1.20

Zamenhofa, w Warszawie.

Schronienie — 
dla Nauczycielek

Biuro Rekomendaeyi
Pens onat dla przyjezdnych. Przyjmuje 
nauczycielki i panienki, kształcące się na 
nauczycielki. Sienna 3, róg Zielnej. 

Telefon M 42-30.

Nowość! Flakonik perfum, 
francuzkich, w wy­
borowym gatunku 

który można nosić w portmonetce, 
za rękawiczką i w kamizelce, cena 
25 kop. poleca skład papieru

St. Winiarskiego
WARSZAWA, 

Nowy-Świat M 53.

GLYROL“
zagranicą wytworne damy powszechnie używają Krem GLYROL, 
przekonawszy się, że środek ten chroni radykalnie cerę podcr,°^

pory zimowej Skład główny Bracia Orszagh, Warszawa.

ABAR1D KREk
Zmarszczki z twarzy 

usuwa oar
otrzymany z cebulek białej lilii candidum)

lPerfumerya „PERFECTION” Warszawa, Szpitalna 10.
LWÓW: Pawłowski, ul. Sykstuska 43. POZNAŃ: Kantecka, Halbdorfstrasss 4.

365 ,REKORFirmowo K omandytowe 
T-wo Perfumeryi —
E. Korwin-Szymanowskl, I. Orozdzeński, St. Pozowski i S-ka

poleca mydła natłuszczone, toaleiowe, mydfa lanolinowe, kwiar 
woły kolońske, kwiatowe i perfumy, oraz wyroby kosmetyczne: ii ;
demie Scientifique de Béaute, Paris Madeleine. Jak również perfumv 
pierwszorzędnych firm zagraniczn. Warszawa, ul. Bracka 18, tel. $*'

Nie ma równe­
go sobie 254

We wszystkich księgarniach sprzedają 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do bar-

S
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki
Języków obcych w szkole i domu 
bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem pod tyt.:

amouczek
Polsko - Niemiecki, kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5,12,24140; 
kurs I-y k. 80,—kurs Il-gi k. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5,12, 24,

40 i 2.20. Polsko-Francuski kurs I-y kop. 
1.20; 11-gi kop. 3.20. — Polsko-Angielski 
kurs I-y kop. 75.—kurs 11-gi kop. 1.20,— 
Polsko-Ruski Elementarz, po kop. 5, 12. 
24 i 40; — kurs I-y kop. 1.40; kurs Il-gi 
kop. 1.80. Nakład autora (Reussnera), ulica 
Złota 6, Warszawa.

Gotuj na zapOh
we właściwym sezonie

w konserwatorze J.Weekl
groszek zielony, szabelbon, szparagi; 
wszelkie jarzyny, owoce, nawet ku-l 
ropatwy i zwierzynę, a przez cały] 
rok mieć je będziesz świeże, tanio. nal

każde zawołanie. 
Reprezentanci J. Weck’a '29$

KRZYSZTOF BRUS i SW

w Warszawie, plac Teatralny. 
Cenniki na żądanie (ranko i grat$*'«iS

CECHOWA SZKOŁA KROJU warszaw»
Nowy-Świat M 42, telefon 54 87-48. =—- (Egzystująca lat 25).’

= M-me MERCÉRE
0 Kursy krawieczyzny i bielizny. Patenty cechowe. Pracownia Sukien 

i Kostyumów. Pensyonat.

Borol

aromatyczne mydło w proszku
„PERFEKT” zarówno do prania 
bielizny, jak mycia wszelkich przed­
miotów. Aromatyczny „Perfekt” 
jest niczem do zastąpienia w kąpieli, 
ciału nalaje św eżość i j’st hygienicz- 
ny. — Żądać wszędzie. Hurtowo: 

LUDWIK W. SZWEOE, Warsza­
wa, Senatorska 28-30. Tel. 17.28

na porę zimową uzna­
no za najlepszy ze środ­
ków chroniących skórę 
rąk i twarzy od opierz
273 chania.

Hygiena Piękność!
Para na twarz to tryumf kosmetyki ostatn iej doby.

Chroni od wągrów i prgszczy.
Wanna szklana rb. 10. Satynowa rb. 6. - ■— Skład główny.

W. PASZKOWSKI róg Chmielnej. Żądać broszurki. 
®®@8®®®®®®®:8®®®®®<®®®®@®®@®®®®@®'®®®®®®®®®®

i Wjtaraictio Gebetlmera i Wolffa i Tamara. 1
| C. Himn u.l - C. NIEWIADORSRA |

Inasi pisarze!
© ICH ŻYCIE i DZIEŁA ®

(Krótki zarys dziejów piśmiennictwa polskiego) cena w opr. kart. rb. 1.
§ Obraz piśmieunictwa polskiego od „Bogarodzicy“ do „Psalmów przyszłości' 
fta Z Krasińskiego, przedstawiony w postaci żywej, przystępnej opowićści, oraz

celniejszych wyjątkach, przeznacza s ę dla tych wszystkich, którzy pragną po- 
siąść ogóiny zarys literatuiy ojczystej w jej postaciach najwybitniejszych.

8 Do nabyeia we wszystkieh księgarniach.
®®®®®®:®8®®@®®®®®®®®@®®®@@®:®®®®®®®®®®@®®Ś

7 kl. Zakład naukowy z klasami wstępnemi
ZOFII KUDASIEWICZÓWNY
KOSZYKOWA A& 13, (dom bar. Lessera). Zapis uczenie od 22 sierpnia między 12 

a 5. g. (prócz świąt), egzamin 1 i 2 września. Lekeye 3 września.

Pasy brzuszne b^e
po połogach i operacjach.

optyc/ny 8. Grabina
Marszałkowska 101. Telefon 47-67. 

Pokój dla Pań. Wysyła za zaliczką.

^4ŁTft(yiORF22^ 

Sprzedano więcej 
¡DWÓCH MllJONÓW SłOIKÓWl 

USUWA

ZąOAC PODPISU X

NOWOŚĆ NA CZASIE!!!
W.l/i/f NORROWSRA

! Spiżarnia i zapasy zimowe

ii

Z licznymi rysunkami. Cena rb. 1.35, w opr. kart. rb. 1.50.
Z przes. poczt, rb. 1.75 za zaliczeniem rb. 1.85. j

Rzecz, w porze przygotowywania zapasów zimowych, co się zowie, i 
na czasie, wyszła z pod pióra znanej autorki „Najnowszej kuchni“ 
i „Naj lOWt-zej piekarni“, traktuje obszernie i szczegółowo różne spo 
soby ulepszone 1 onserwowania produktów spożyw. mięsn. i roślin 1 ■ 

I
Dawniej wydane:

Piekarnia i Cukiernia
wytworna i gospodarska z illustracyami.

Cena rb. 1, w opr. kart. rb. 1.20,
z przes. poczt, rb. 1.40, z» zaliczeniem rb. 1.50.

Gospodarstwo domowe
na podstawie wykładów wygłosz n; ch na Wystawie Przemysiowo- 
Spjżywczej w Warszawie, w marcu 1909 r. Cena 75 ko;;., w opr. 
kartonowej kop. 90, z przes. poczt, rb. 1.05, za zaliczeń, rb. 1.15.

Najnowsza Kuchnia
Wytworna i Gospodarska

Zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem 
jarskiej, z ilustracyami, wzory nakrycia stołu, sposób ogóln\ 
dawania przekąsek i potraw. 79 wzorów „Menu“ skromnych; 
stawnych śniadań, obiadów i kolacyi na każdą porę roku 
Wydanie nowe powiększ. Cena rb. 1.80, oprawne w kart.

z przes. poczt, rb. 2.30, za zaliczeniem rb.j 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warsza ■ttś

Pierwsza Cechowa Szkoła Modniarstwa
PRZY MAGAZYNIE MÓD

A. Pistor RAZOWIEC RA 12.
Kara nauk 4 miesięczny. Z prawem wydawania patentu cechowego.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa. Druk Piotra Laskauera i S-ki, Warszawa, Nowy Świat 41.
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